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Po. c owa od kilkunasta 
poświęconych Naukóm osób, które w zamiarze 
- rozszćrzenia powszechnego oświecenia. w iedno 2 
się Towarzystwo złączyły; zawierać będzie wszy: 
stkie przedmioty tyczące się Umiejętności, Kune 
 sztów, Rolnictwa, Rękodzieł, i Rzemiosł; tus 
dzież , wybrane kawałki Literatury wićrszćm lub 
> prozą, wyjątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i wykład 
nowych wynalazków, mniemaś, i systematówz. 
Życia sławnieyszych Uczonych, tak kraiowych,iakc | 
„Zagranicznych; pośtąnowienia i urządzenia: tyczą- 
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| «e się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
l oświecenia i wykształcenia, róźnych spoeczeństw, 
i zgoła, to wszystko, co tylko pod dwoiakim wzglę 
"dem pożytku i przyjemności zainteressować rno- 
że powszechność; oprócz tylko materyi polity- 
cznych, których Dzieńnik dotykać się zgoła nie 
_ będzie. | 
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 Ktobykolwiek, chociaż niewchodzący do To- 
< warzystwa, chciał prace swoie w Dzieńniku tymi 
umieścić „ może je prosto do Kancellaryi reda- 

kcyynćy przesłać, krytyka nawet pism w Dzieńni: 


ku umieszczonych. przyymowaną będzie, aby 


się tylko od tonunależytey nie oddalała przystoyności 
Cudzożiemcy wkraiu naszym osiedli, którzyby pi 
aa ee 16 
D iakimkolwick badź R ięzyku. przes 
sytać, a Redakcya za wierne ich ttómaczenie zarge 
CZA Każda praca pierwszemi Przynaymnićy l 
terami Imienia Autora oznaczona będzie, wyią- 
wazy: gdyby pismo warte: „ogłoszenia bezimięn= 
» ie do Redakcyi przysłane było, lub sam Pisarz 
0 utajenie własnego prosił nazwiska, ż 
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Dalszy ciąg uwag o Fizycznem wychowania: 
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Wane; nic zaś nad zwyczay teñ więccy dzie- 
_ cióm nie szkodzi, pominąwszy albowiem iż 
- daleko lepiey znoszą mierne zimno aniżeli go- 
rąco, trzymanie ich ustawiczne, iakoby w łażni, 
_ osłabia ie, wycieńcza, i na każde wrażenie 
| zimna zbyt czyni czułemi. Naylepiey' zatém 
A budować w dziecinnych pokoiach tak nazwane 
Szwedzkie piece, ż których dwoiaki można 
y mieć wtym przypadku pożytek, ńayprzód, iż 
Ś ciągle odmieniaią powietrze, pówtóre, iż zby— 
K  tecznego. nie daią ciepła. Uważać przytym na- 
| Wrzesień 1904. >” A 
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eo iz w domach naszych, pokoie e 


dziecinne nadto są w czasie zimowym ogrze— 
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leży, ażeby służące nic w tym pokoiu nie su£ 
szyły, ażeby w nim ile możności naymniey, 
lub wcale nie kadzono, i w ogólności żadnych 
nie trzymano zapachów. Niemasz albowiem 
nie czulszego nad dzieci, a doświadczenie nie- 
omylne nas uczy, że im czułość iest większa, 
= tém zapachy, bardziey ią rażą, i do kurczo= 
wych nawet chorob pobudzić mogą. W lecie 
należy dzieci naywięcey ile bydź może na wol-- 
nym trzymać powietrzu; w zimie nie należy 
ich przybliżać do ognia ani nawet do pieca, 
kołyska powinna bydź iak naydaley od niego 
odległa, w czym iak naymocniey mamek pil- 
nować należy, które przy samym za zwyczay 
piecu sypiać zwykły. Zły ten zwyczay bar 
dzo często iimi dzieciom daie katary,. bołe 
głowy, zapalenie oczow it. p. Niebędąc tedy 
dzieci nigdy wystawiane ani na mocne zimno, 
ani na nagłe przemiany temperatury, ubior ich 
powinien bydź iak naylżeyszy iiak nayprostszy, 
wszelkiego mocnego wiązania, ściągania, a 
tym bardziey zapinania chronić się potrzeba 3 
głowa zwłaszcza albo powinna bydź goła, albo 
iak naymniey odziana; a nayistotnieysza uwa- 
ga na suchość i ochędóstwo zwrócona bydź 
powinna, 
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Wzrok niemowląt potrzebuie także szczew 


gólney i pilney baczności. Często zniedostatku 
tego dozoru w pierwszym wieku, pochodzi zy— 
zowatość lub ukośność oczów. Ażeby tego u- 
niknąć, nienależy nigdy dziecięcia kłaść głową 
ani bokiem do światła, ale obracać ie tak, a~ 
żeby światło prosto z przodu w oczy wpadało. 
Obracanie dzieci bokiem - do okna lub świcy 
sprawuie, iź przywykaią iednego tylko uży 
wać oka, a tym samym drugiego do widzial— - 
nych niekieruią przedmiotów, takowy zaś ró= 
żny kierunek oczów , nazywamy zyzowatością. 
W samych początkach łatwo bardzo tey wa- 
dzie zaradzić, uważaiąc pilnie którego oka 
dziecie nieużywa, i od przedmiotów na które 
patrzy odwraca; na ówczas należy oko używa= 
ne ciągle przez czas nieiaki zawięzywać, aże- 
by tym sposobem przełamać zły nałog i dzie— 
cie do używania drugiego oka wzwyczaić. 
Lubo płacz niemówląt zawsze ma swoię 
przyczynę, i za zwyczay cierpienia, lub niee 
wygody iakiey iest znakiem; nie należy wsze- 
lako bydź zbyt o ukoienie płaczących troskli- 


wemi; inaczey postrzegając za czasem, iż przez 


krzyk wszystko wymoódz mogą, głos ten przy- 
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rodzony przestaie bydź znakiem rzetelnych 
dolegliwości, i staie się narzędziem rozkazów. 
Kio pilnie uważał małe dzieci, łatwo się za- 
pewne przekonał, iż niemasz stworzeń więcey 
wymagaiących posłuszeństwa i panowania 
chciwszych; łatwo zatćm zbyteczna około nich 
skrzętność zepsuć ie na całe życie może. Jeżeli 
więc dziecie zdrowe iest a płacze; należy starać 
się odkryć przyczynę która mu dokucza i tę 
usunąć; ieżeli zaś tey usunąć nie można, lub 
płacz nie ma żadney widoczney przyczyny , 
należy zostawić ie samemu sobie. Powszechny 
zwyczay mamek i nianiek iest śpiewać dzie- 
cióm, ażeby ie uspić lub ukoić, zwyczay ten 
zdaie się bardzo starożytny 1 niewinny; po~ 
wiedaią albowiem o Chrytyppie stoiku, iakoby 
sam komponował piosnki dla dzieci; a lubo- 
zwyczaynć mamek naszych piosnki, ani są 
poetyckie, ani muzyczne, są atoli bardzo na- 
4uralną dla nich i dzieci zabawą. Widziałem 
jednakże często, iż mamki mocno za takowe 
piosnki strofowano; co mam za niepotrzebną 
i szkodliwą surowość, dobry albowiem humor 
równie iest mamce jak i samemu dziecięciu. 


potrzebny; a rodzay ten zabawy  szkodli- 
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wym żadnym sposobem bydź nie może. 


Uważać potrzeba, ażeby małe niemowlę- 
ta zawsze kłaść na bok, tak aby zbieraiąca się 
w ustach wilgoć i flegma, łatwe miały odey- 
ście; tę tylko zachowuiąc ostróżność, ażeby 
położenie ich odmieniać raz na jeden bok dru- 
gi raz na drugi. Namieniłem iuż wyżey, iż 
nienależy pozwalać mamkom kłaść dzieci przy 
sobie, a to dla tego, iż często we śnie przy- 
cisnąć i udusić ie mogą. Ale to nawet pomi- 
nąwszy, żadna dorosła, aosobliwie stara oso- 
ba, kłaść przy sobie dzieci nie powinna, atmo- 
sfera albowiem osób starych widocznie iest 
dla nich szkodliwa i do osłabienia i chorob 
prowadzić może. Dla tey przyczyny nianiek 
nawel, młodych, żywych i wesołych dobierać 
należy. To prawo ani względem matek nie 


powinno cierpieć wyiątku, chociaż podług ro- 


zumienia P. Hufelanda (*), atmosfera ich zdaie *- 
się bydź dzieciom do nieiakiego czasu potrze- 


bna; gdyż nie młode, lub chore matki, wię= 


„ cey wyziewami swoiemi szkodzić, aniżeli po= 


mocnemi bydź mogą. 


C5 Hufeland über die wesentlichen Vorzüge der . 


Inoculation pag: 216. 
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Niemowlęta, ulegaią dość często. choro= 
bom, i niekiedy padaią ich ofiarą, śmiertelność 
albowiem w tym wieku bardzo wielka, z po- 
siępkiem dopieró życia co raz się bardziey aż 
do samey dóyrzałości tiumnieysza; pewien ie- 
dnakże iezdem, iż same choroby: daleko mniey 
dzieci zabiiaią , aniżeli zbyteczna troskliwość 
kobiet, które około nich chodzą, i które na 
każdą ich słabość maią swoie teorye i swoie'' 
lekarstwa.* Ta niepowściągniona żądza lecze- 
nia, tak iest u nas wkorzeniona i powszechna, 
iz przekonałem się nieraz, że kobiety służące 
lub tak nazwane przyiaciółki, karmiły nie- 
szczęśliwe dzieci nayobrzydliwszemi i nay- 
szkodliwszemi rzeczami, nietylko potaiemnie 
przed użytym lekarzem, ale i przed samemi 
nawet rodzicami. Myślałem niekiedy, iakimby 
sposobem to złe wykorzenić można, i zdaiemi 
się iż sami tylko duchowni mogą, nabożne za- 
zwyczay kobiety, wstrzymać od tego, wystawu- 
iąc im okropność iniegodziwość takowego po- 
stępku. Niepodobnaiest wyliczać w tym miey- 
scu wszystkie dolegliwości, którym wiek nie- 
mowlęcy ulegać może, ani zgodna Z MOIM - 


przedsięwzięciem uczyć sposobu ich leczenia; 
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w miastach należy zasięgnąć rady rozsądnych 
i doświadczonych Lekarzy, na.wsi, lub gdzie 
zdrowego zdania zasięgnąć nie można, należy 
zostawić chorobę samey naturze. Widziałem 
nie raz iak naygorsze i całkiem zwątpione cho- 
roby dziecinne, nagle i niespodzianie szczęśli-- 
wyj brały obrót; a z własnego przekonania i 
doświadczenia, radziłbym nietylko rodzicom, 
ale i lekarzom iak-naymniey w tych chorobach 
używać lekarstw. Słabości dzieci rzadko są 
tak oczewiste, ażeby z wszelką pewnością przed- 
sięwziąść w nich co można, a irrytacya, którą 
lekarstwa w czułym sprawuią ciele, gorsza 
częstokroć iest od samey choroby. Namićniłem 
już wyżey, że śmiertelność dzieci bardzo iest 
znaczna, połowa albowiem niemal rodzaiu 
ludzkiego, roku dwónastego niedosięga. Ta 
śmiertelność nie iest koniecznością wypadaiącą 
z przyrodzonego rzeczy porządku, gdyż widzi= 
my, iż pomiędzy zwierzętami wcale nie ma 
mieysca, a pomiędzy ludźmi dzikiemii wieśnia- 
kami, dalćko iest mnieysza niżeli w wykształ- 
~ conych narodach i wmiastach; iest zatćm po 
większey części skutkiem nierozsądney naszey 


pićczołowitości. Ta uwaga powinna zastano-— 


) rzo ( 
"wić rodziców i nauczyć ich ostróżności. 
Powiedziałem wyżey, iź dzieci aż da 
sześciu miesięcy na samey piersi przestawać 
powinne, ten przepis nie iest bez wyiątku; ie- 
żeli albowiem mamki za mało maią pokarmu, — 
lub dzieci są mocne, dobrze trawiące i często 
głodne, mogna ie wcześniey przyzwyczajać 
do iedzeniń, tak iak słabe i delikatne, daleko 
dłużey samą piersią karmić należy. Pierwsze 
potrawy, do których przyzwyczaiamy dzieci, 
powinne bydź do pierwiastkowego ich: po- 
karmu podobne, a zatém albo mleczne, albo 
ż samo mleko. Z własnego doświadczenia prze— ; 
konałem się, iż nic tak dziecióm, nawet po od= 
łączeniu nie służy, iak mleko, od którego u= 
macniaią się ityią i którego naymocniey żą- 
daią. Niewiem z iakiego źrodła pochodzi, bar= 
dzo u nas powszechne, a całkiem fałszywe 
mniemanie, iakoby mieko flegmę mnożąc i 
sprawuiąc robaki, całkiem dzieciom nie służy” 


ło. Są narody, „które całkiem lub po większey > 


części, mlekiem albo mlecznemi żyiąc potra- 
wami, zupełnie są zdrowe i czerstwe, a dzieci = 
iedynie mlekiem karmione, ani są fegmistsze; ~ 


ani bardziey robakom uległe od innych. Dru- 
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gie niemniey fałszywe mniemanie, iest bo~% 
iaźń kwasu od mleka, i wniosek, iakoby dzieci, 
które twarog womiituią,, kiyas miały w żołądku, 
Które dziecie źle trawi, w tym nie mleko tylka, 
ale i inne pokarmy łatwo kwaśnieć w żołądku 
mogą, zamiana zaś mleka w twarog, w ka- 
żdym nawet nayzdrówszym i naymocnieyszym 
żołądku ma mieysce. Y dla tego śmieszna 
iest ostróżność tych, którzy mleko w niektó- 
rych przypadkach pozwałaiąc, bronią twaro— 
gu i séra, każde albowiem mleko nayprzód 
w sćr zamienione, dalszą dopiero czynnością 
żołądka, rozpuszcza się na nowo i w mlecz po 
żywny przeistacza. Inne pokarmy, które nic 
mowlętom przy piersi i zaraz po odłączeniu 


dawać można są: kaszki, rosoły i dobrze wy 


pieczony chleb. Suchąrek należycie wypie- 


czony i w czystey wodzie rozgotlowany na 
papkę, potym z mlekiem lub rosołem zmie- 
szany, albo w formie papki dawany, , iest ie- 


dnym z nayzdrowszych,i naylepszych pokar- 


mów. Zwyczayne papki, z mąki lub chleba 


źle wypieczonego i źle ukiszonego robione, są 


zawsze szkodliwe ; nie mogąc ich albowiem 


) 122. { 
robakom, napęcznieniu gruczołów i rośnieniu 
zbytecznemu żołądka. 

W siódmym zazwyczay miesiącu, czasem. 
prędzey lub późnićy, następuie epocha wyrzy= 
nania się zębów. Okazanie się ich nad to 
wczesne, w trzecim np. lub czwartym miesią- 
cu, iest znakiem słabości, i nayczęściey angiel- 
ską obiecuie chorobę. Opoźnienie się zaś, w 
dzieciach zkąd inąd zdrowych, mniey daleko 
jest straszne. Naywiększa część lekarzy uwa- 
ża zęby za przyczynę mocnych i niebespiecz= 
nych cierpień dziecinnych ; inni przeciwnie 
maiąc odwikłanie się i wydobycie ich za fun- 
kcyą naturalną i konieczną, ani iey za chó- 
robę, ani za przyczynę chorób uważać nie 
chcą. Doświadczenie tyle się nam zdaie oka= 
zywać z pewnością, iż dzieci mocne i zupełnie 
zdrowe, łatwo i bez naymnieyszey dolegliwo- 
ści zębów dostaią, tak że dostrzedz czasu ich 
wyrznięcia się nie można, i w tych czynność 
ta odbywa się naturalnie i łatwo. Lecz iako 
nie masz żadney w ciele żyiącym funkcyi, któ- 
raby chorowitym odmianom ulegać nie mogła, | 
tak i o wyrzynaniu się zębów to samo trasg l 
należy, tak iż są niowatpliwie-100i, W w któe 


Erai 


) a25 ( 

rych odbycie tey funkcyř iest chorowite, i wa= 
żnych niekiedy wypadków przyczynąbydź mo- 
że. Ponieważ iednakże samo wyrzynanie się 
zębów nie iest. chorobą, ale w dzieciach zkąd 
inąd niezdrowych, chorowite bydź może, za 
tém starać się należy chorobę, którey ulćgaią 
usunąć, a wydobycie się zębów samey zostawić 
naturze. Często dzieci maiąc dostawać zę- 
bów ulegaią zbytecznemu rozwolnieniu żołąd 
ka, którego, aby tylko nad to. nieosłabiało , 
wstrzymywać nie należy. Szlinienie się mo- 
cne, nabrzękłość i czerwoność dziąseł, gorącość 

ust, tudzież chciwe niesienie do ust, wszystkie- 
go, co tylko uchwycić dzieci mogą, iest zna- 
kiem mocnego świerzbienia dziąseł, a zatćm i 
bliskiego wydobycia się zębów. Pospolity zwy= 
czay iest, dawać na ówczas dzieciom rzeczy 
twarde, iako to wilcze zęby, i rozmaite ko- 
ściane, żelazne lub srebrne cacka; co nietylko 
okazania się zębów nie ułatwia, ale owszem 
opaźnia powięksżaiąc twardość dziąseł, a tym 
samym i opor z ich strony. Naylepiey zatem 


dawać suchą skórkę chlebną, która i chęci 


żucia czyni zadosyć, i razem sama rozmaka- 


iąc, dziąsła zwolna odmiękcza, a przezto i o- 
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por z ich strony pomnieysza, i wsiąknienie ich 
w naczynia ssące ułatwia. Jeżeli pierwsze zę- 
by łatwo się wyrzynaią, po następnych tego 
samego spodziewać się można, i w przeciw- 
nym przypadku, przeciwnie. 
Następuie odłączenie od piersi, które warte 


iest naywiększey z strony rodziców uwagi, iest 


albowiem dosyć często przyczyną ciężkich cho- 


rób, które ieżeli się śmiercią nie kończą, szla- 
dy swoie na całe życie zostawiać mogą. Jak 
długo dzieci przy piersi bydź powinne? nie 
zgadzają się lekarze. Są, którzy w szóstym iuż 
miesiącu odłączać każą; nie którzy w iedy— 
nastym, lub równo z kończącym się rokiem; 
inni nakoniec do półtora roku karmić radzą. 


U nas, zdaie mi się, iż niemal wszystkie dzie= 


ci, zbyt prędko odłączaią, i dla tego rzadki. 
iest przypadek odłączenia, po którymby ciężka 
nie następowała choroba; nazywaią ią pospo- 
licie chorobą z odłączenia, sądząc iakoby do 


każdego odłączenia koniecznie przywiązana 
była; lecz nie wczesne tylko odłączenie tako- 
wą słabość ciągnie za sobą. Nie można ie- 
dnakże iednego na odłączenie wszystkich dzie= 
ci maznaczyć czasu, gdyż im które iest deli- 


- szz Naj 
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katnieysze i słabsze, im z niezdrowszych tro= 


` dzone rodziców, tym i zdrowszą mamkę idłu-- 


zey ssać powinno Dzieci, w których postrze- 


gałem nieiaką skłonność do angielskiey choro- 


by, dopóty piersią karmić radziłem, dopókiby 


wszystkich niedostały zębów, i nieprzyzwy- 
czaiły się zupełnie doiedzenia. Tym sposo- 
hem początki angielskiey choroby ustawały 
bez wszelkiey pomocy lekarstw. W familiach 


nadto, w których dziedziczne są suchoty, dzieci 


długo pierś ssać powinne, it długo na niey sa- 


mey przestawać. W ogólności, lepiey 1est kar= 


mić dzieci nadto długo, aniżeli zbyt krótko; 
to albowiem, co niektórzy pisarze twierdzą, iá- 


koby po skończonym roku mleko niebyło wię- 


cey przyzwoitym dla dzieci pokarmem, mam 


za uroienie żadnego niemające z doświadczenia 


wsparcia. A ponieważ odłączen' e chorobę 


częstokroć ciągnąć zwykło za sobą, zatem u- 


ważać należy, ażeby dzieci nieinaczey: odłą- 


czać iak tylko zupełnie zdrowe. Wszakże prze- 
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pis ten nie ściąga się do nadzwyczaynych zda— 
rzeń, w których wszelkie inne odrzuciwszy 
względy, odłączać natychmiast potrzeba. 


Wszystkie zaś te zdarzenia można przywieść dg 


A 
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fastępniących. 1.) Jeżelibymamka została wcią 


ży. 2.) Gdyby straciła pokarm lub tak zepsuła, 


iżby go dziecie bez widocznego niebespieczeń , 


stwa używać daley niemogło. 5.) Gdyby mam.-- 
ka dostała wrzodów w piersiach lub broda= 
wkach. 4.) Gdyby dotknięta została chorobą 
niebespieczną lub taką, -którą łatwo dziecięciu 
udzielić może. 5.) Gdyby dziecie cierpiało od 
` pokarmu i znosić go dłużey nie mogło. 6.) Na- 
koniec: gdyby sobie samo pierś zbrzydziło. 
Zdarzaią się albowiem przypadki, iż dzieci na- 
gle i bez żadney widoczney przyczyny ssać 
przestaią, i brzydzą się nietylko piersią, ale 
nawet mlekiem i wszelkim innym pokarmem 
do niego podobnym. Tego przypadku niena= 
leży mieć za chorobę, ale raczey: za głos sa= 
mey natury, innego iuż rodzaiu pokarmu po- 


trzebuiącey. 


Jakie nayprzyzwoitsze są po odłączeniu 


pokarmy, iuż namieniłem, do czego to tylko 


dodać można, ażeby dzieci zwolna i niezna= | 
cznie dó innych co raz twardszych i mocniey= 


szych przyzwyczaiać potraw ¿a to w takimsto= 


sunku, w iakim sił nabierają , uczą się chodzić 


D 
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ł mocnieyszego poruszenia, osobliwie w wols 
nym powietrzu, używać mogą. 
Chowanie dzieci. po odłączeniu, aż da 
końca siódmego rokwa 


X 


Epocha naywiększych naszych starań i 
troskliwości, epocha tysiącznych na dobro, iak 
rozumiemy, dzieci wyniysłów, iest czas w 
którym zaczynają chodzić. Uważaiąc wszyst- 
kie zabiegi, i przypatruiąc się zbiorowi na~ 
 rzędzi, które dia wprawienia ich do ghodze- 
nia i dla ochronienia od upadku powymyśla:4 
no, rozumiećby należało, iż natura nie ma 
własnych na to sposobów, i że gdyby przemysł 
ludzki niepospieszył iey na pomoc wtey mie- 
rze, ludzie wcaleby chodzić nieumieli, alboby 
wszyscy przy tey trudney nauce kalekami zo= 
stać musieli. Z tym wszystkim doświadczenie 
pokazało, że te dzieci naypóźniey i naygorzey 
chodzą, około których naywięcey maią stara = - 
nia, a te nayprędzey i naylepićy, które zosta— 
wione są samym sobie. Patrząc na młodzież 
naszą troskliwie i umieiętnie wychowaną, któ-' 


rą od dzieciństwa podług reguł nogi stawiać 
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uczono, która nigdy z rąk nauczycielów nie= 
wyszła i dobrego, iak powiedamy, nabrała to= 
ku, śmiać się potrzeba, widząc ią chodzącą po 
górach , mieyscach nierównych lub niebespie- 
cznych i porównywaiąc słabe i niepewne ich 
kroki, z chodem nieuczonym w prawdzie, ale 
śmiałym i pewnym wieśniaków, których sama 
tylko była mistrzem potrzeba. Naylepszy za 


tem sposób prowadzenia dzieci w tey mierze, 


żest zostawić im nayprzód zupełną wolność 


pełzania, a potém chodzenia. Pełzać zaczy- 
naią dzieci od szóstego miesiąca, chodzą za- 
zwyczay po skończonym roku. Naturalny 
rozsądek uczy, iż niemożna pozwalać im peł- 
ząć ani wolno chodzić w takim mieyscu, w 
„którymby sobie znacznie szkodzić przez upa- 
dek mogły. Lecz w. wolnym powietrzu na 
trawie lub piasku, albo w pokoiach na podło- 


dze lub posadzce, zostawiać ie samym sobie 


należy. Tym sposobem nayprędzey nabieraią 


sił, czerstwości i odwagi, która zawsze iest 
skutkiem ufności w własnych siłach. Dzieci 


z zbytnią strzeżone pieczołowitośoią , których 


każdego stąpienia przestrzegają ostróżne gu= 


wernantki lub niańki; których pośliźnienie się 


ry 
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. lub upadek cały dom trwogą napełnia, i 
wszystkich z przestrachu na wpół martwych 
zgromadła, muszą bydź niedołężnemi na ca- 
łe życie. Niemaiąc albowiem wolności używa- 
nia sił własnych; miemogą ich nigdy utwier- 
dzać i pomnażać, nieumieią ich nawet nigdy 
używać, albo używaią ich z niepewnością i 
boiaźnią. Zupełne zdrowie, moc i czerstwość, 
przez to się iedynie* utrzymuią, kiedy każda 
władza używa się i trawi w tym samym sto— 
sunku, w iakim się rozwiiai wzrasta.Zaniedba— 
nie sił naszych przez gnusność, równie iest 
szkodliwe iak ich nadużycie. Wielką tę praw— 
dę, niedosyć do tychczas ocenioną i poznaną, 
w innym może mięyscu i z inney okazyi ob-. 
szerniey rozbiorę. Nakoniec dzieci z zbytnią 
pieczołowitością chowane, od każdego kroku 
powściągane i strzeżone, przywykaią poglątlać 
na otaczające ie osoby, iako na niewolników do 
ə ich pielęgnowania stworzonych, a widząc iak, 
każde złe zdarzenie , niedozorowi sług przy 
pisane, ściąga na nie łaiania i przykre wy 
mówki, uczą się z wolna własne swoie błędy 
przypisywać innym, i przywykaią spoglądać 
na siebie iako na doskonałych bożyszczów 
Wrzesień 1905. B 
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którzy nigdy się mylić nie mogą, a żyć i dziać 
łać staraniem tylko innych bez własney po~ 
«winni fatygi. Upadnienia dzieci chodzić za= 
czynaiących nigdy nie są tak szkodliwe, żeby 
się iakichkolwiek złych wypadków obawiać z 
nich można. Zwyczayne stłuczenia i sińce, 
nieprowadząc do żadnego rzetelnego szwanku, 
są małe nieszczęścia, które poprawiaią pier- 
wsze nasze błędy, i uczą nas ostróżności, u- 
wagi i zręcznego użycia gil ħaszych. Nakoniec, 
ponieważ nieszczęścia są naylepszym nauczy- 
cielem i poprawcą ludzi, małe te przypadki 
mogą nas ochronić nadal od daleko cięższych 
igorszych. Miła iest rzecz patrzeć na dzieci 
przy zupełnym użyciu wolności chowane, iak 
wsród nayżwawszych rozrywek i skoków, 
zręcznie unikaią! wszystkich przeszkód i za- 
wad, i iak w tey mierze celuią nad pieszczo- 
nych niedołężnisiów, którzy stąpić bez trwogi 
lub przypadku niemogą. 4 
Radząc, ażeby dzieci skoro tylko pełzać 
zaczną, zupełnie wolno puszczanć były, i a- 
żeby im tego sposobu poruszenia i umocnie- 


mia się nie bronić, tym samym przeciwny ie- 
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zdem wszystkim paskom, stołeczkogm, do pro- 
wadzanie ich lub ochronienia odl upadku wy- 
nalezionym. Wszystkie te narzędzia gniotą 
zazwyczay i psuią mniəy lub więcey piersi, 
które naywolnieyszego potrzebuią ruchu; 
wszystkie „,niedopuszczaiąc dziecióni używać sił 
przyrodzonych w całey obszerności „ przykła- 
daią się do ich zdelikatnienia i osłabienia. 
Ani można z drugiey strony, chwalić staran- 
ności tych, którzy dzieci potrzębnych ieszcze 
na to sił nie maiące, gwałtem nieiako przez 
ustawiczne prowadzanie do chodzenia chcą 
wprawić. Dzieci zupełney używaiące wolno 
ści, nic nie poczną co iest nad ich siły, ani 
iuż gotowych i odwikłanych władz użyć nie 
zaniedbaią; skoro zatem poczuią, w sobie moc 
i zdolność do chodzenia, wolności tey z nay- 
żywszym ukontentowaniem użyią. 

Skoro zatóm dziecie odwykło od piersi, 
przywykło do niektórych zwyczaynych nam 
pokarmów , i chodzić zaczęło, całe wychowa— 
nie aż do skończenia roku siódmego powinno 
zależeć iedynie na pilnieyszym uważaniu iego 
skłonności i ukształcenia, ażeby na zapobic- 
żenie niektórym wadom wczesne przedsiębyać 
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środki. Z resztą pierwszą tę młodość, pos 
trzeba całkiem poświęcić ną umocnienie ciała, 
i dozwolić wszystkim władzóm przyrodzonym 
rozwiiać się i buiać w zupełney wolności. W 
tym ważnym dziele na to zawsze naywięcey 
pamiętać należy, że natura w samey organi- 
zacyi człowieka położyła nasiona wszystkich 
iego władz i przymiotów, tudzież sposoby ich 
: rozwinięcia się, doskonalenia i wzrostu; a za- 
tćm,.że sztuka tamuiąc tylko zwyczayny bieg 
przyrodzenia, tym szkodliwszą bydż może, im 
iest czynnieysza. Prawa organizacyi i życia 
iedne są i te same w całym przyrodzeniu, po- 
winniśmy się ich zatem uczyć na istotach 
prostszych i samemu działaniu natury zosta- 
wionych, a dostrzeżone w nich prawdy do sie- 
bie stosować. Kto chce mieć sprawiedliwe 
wyobrażenie, iak wiele umieiętność i ręka 
ludzka do wydoskonalenia iestestw żyiących 
dopomaga, niechay porówna rośliny i zwie- 
rzęta domowe, z temiż w stanie dzikim i przy 
zupełney. będącemi wolności, a przekona się 
natychmiast, że gdzie tylko człowiek chciał. 


poprawić naturę , wszędzie ią zeszpecił, osła- 


bił lub zepsuł. Tenże sam przemysł, ta sama 


. 
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chęć kształcenia, polerowania, i poprawiania są 
przyczyną niezmierney różnicy co do śił, czer— 
stwości i zdrowia, między człowiekiem w sta 
nie przyrodzonym, a towarzyskim  żyiącym. 
:Wszakże dla tego nie iest moim zamiarem, 
edukować prostaków lub dzikich ludzi, owszem 
'myśl moia iest zrobić ich użytecznemi i przy- 
iemnemi w Towarzystwie; ale na ukształce- ` 
cenie człowieka w tym w zględzie, dosyć iest 
poświęćić pożnieyszą iego młodość; począt- 
kowy zaś wiek dziecinny, na założenie pier 
=vszych i trwałych fundamentów dobrego zdro- 
wia, całkiem oddać należy. Dla tey przy- 
czyny rozumiem, iż przywięzywanie dzieci w 
tym wieku do nauk i siedzenia istotnie iest 
szkodliwe. Powinąwszy albowiem, iż władze 
ich umysłowe, a mianowicie poięcie, bardzo 
ieszcze są ógraniczone, a zatćm nic po nich 
z strony nauki spodziewać się nie można; sic- 
dzenie , niedostatek potrzebnego poruszenia 
ciała, nuda i umartwienie , naymocniey na 
osłabienie ich zdrowia i konstytucyi w pły— 
waią. Oprócz tego , natężenić niedoskonale 
ieszcze rozwiniętego mózgu, i muszenie ich 


do nauki, którey niepoymuią i która ich nie 
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bawi, nie tylko władze ich umysłowe wsa- 


u PSA . O . . 
mym żródle przytłumia i niszczy, ale nawet 


wpaia wnich nieprzełamany wstręt do każ- 
dey umysłowey nauki. Wiem ia iż nie ie- 
den przytoczyć mi może przykłady dzieci , 
które same przez się chętnie się biorą do na~ 
uk i niewątpliwe czynią w nich postępki,%le 
takowe zbyt prędkie rozwiianie się władz 
umysłowych iest chorowite, a zagruntowaną 
na nim ochotę hamować koniecznie do cza- 
su dla ochronienia zdrowia potrzeba; korzyści 


albowiem, które wtym wieku z nauk odnieść 


, można są niepewne, a utrata zdrowia nieo— 


chybna. i 

Jeden znaygorszych a naypospolitszych 
zwyczaiów, iest straszenie dzieci i opowie- 
danie im baieczek o strachach, upiorach , 
dziadach i tym „podobnych. Każdy zapewne 
wie z doświadczenia własnego, iak ta bo- 
jaźń z dziećinstwa wpoiona , trudna iest do 
pokonania w dalszym wieku, iiak pomnaża 
liczbę rzeczywistych a niesprawiedliwych cier- 
pień naszych. Lecz oprócz tego strach i prze- 
lęknienie , w tak czułych iestestwach, iak s 
te 3 N , 


dzieci, może psuć zdrowie na zawsze ; po- 
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minąwszy albowiem, iż osłabiaiąca ta namięz 
tność powiększa czułość i usposobia do ner- 
wowych słabośći na czas dalszy, niemało mae 
my przykładów dzieci, które raz zprzestra- 
chu dostawszy epilepsyi czyli wielkiey choro= 
by, całe potem życie od niey trapione, by- 
ły. Zdaie w że iako naypewnieyszy sposób 


przymuszeniadudzi do milczenia iest postrach, 


sirachów dla dzieci bardzo iest 


=  pow$: jchny.  Rzymianki ieszcze 


M yczay : wać na postrach dzie« 
ci szpetne baby jamie i Bożka Manduca, któ- 
ry miał złe Ji: niegrzeczne dzieci, poźerać. 
Dla tey samej 


A. wj 4 . .” * 
fowaniu nawet i karaniu dzieci zwłaszcza bo- 


obawy przeżjrachu, w stro= 


iaźliwych i czułych, ośtróżnemi /hyć należy , 
i z wszelkiege względu, daleko” test lepiey 
przyzwyczaiać ie wcżkgnie do umartwień i 
kar honorowych, aniżeli” cięjesnych: Rousseau 
radzi, ażeby dzieci wcześnie ©oswaiać z prze- 
dmiotami takiemi których się mogą lękać, 'ia— 
kiemi są żaby, węże, paiąki, maski i tyth po- 
dobne; sądząc iż'ie tym sposobem naylepięy 
od przelęknienia ochronić można. Jakoż wie 
dzimy, iż szpetne te przedmioty bywaią nie< 


x 
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kiedy w damach mieyskich, które donich niez 


przywykły, okazyą mdłości i spazmow , lecz 
wychowanie wieyskie i danie dzieciom zupeł- 
ney wolności, dosyć ie z takiemi widokami 
oswoi. _Naywięccy lękać się zwykliśmy w cie- 
mnościach, gdzie imaginacya albo nam przy- 
wołuie na pamięć i żywo maluje nie przyto- 
mne przedmioty, albo przytompe inaczey wy- 
stawia niż są w samey rzeczy; kiedy świade- 
ciwo wzroku sprostować wyobrażeń naszych 
nie może; lecz osoby do przebywania: i cho 
dzenia w ciemnych mieyscach przywykłe, mie— 
tylko się ich nielękaią, ale uniicią się nawet w 
nich kierować, i śmiało w nocy*dość odległe 
odbywaią podróże. Korzystaiąc z tey uwagi, 
należy dzieci wcześnie przyzwyczaiać do cie= 
mności, bądźspozwalaiąc im bawić się poźno 
w wieczor i biegać na wolnym powietrzu, bądź 
chodząc na ówczas z niemi na spacer, bądź 
nakoniec zostawuiąc ie w nocy same iedne 
iakoby z przypadku; mówię iakoby z przy- 
padku , gdyż wyraźne zostawianie ich z umy— 
słu, iboicźń i nieufność ich do nas pomnoży. 
Dzieci mało się czego lękaią z natury , lecz 


zazwyczay uczą się strachu z przykładu, starać 
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się zatćóm potrzeba oddalać od nich wszystkie 
osoby, które się obawiaią strachów, grzmo- 
tów, strzelania lub rzeczy tym podobnych, a 
gdyby się przypadkiem z takiemi osobami zna- 
lazły, starać się potrzeba uwagę ich czym in- 
hym zatrudnić, i od postrachu odwrócić. 

Ubior „dziecinny w tym wieku powinien 
bydź wolny, ażeby: wszystkie członki rosnąć 
i rozwiiać się zupełnie bez przeszkody mo sły; 
ale,powinien razem bydź do pory roku i sta 
nu atmosfery stosowny. Chociaż albowiem 
zbyt gorącego i ciężkiego ubioru chwalić nie 
można; równie atoli iest naganna, w czasie zi+ 
mnym, wilgotnym lub wietrznym, dzieci lekko 
ubrane bez wszelkiey uwagi na wolne pu- 
szczać powielrze. Należy albowiem trzymać 
się «we wszystkim przyzwoitey miary, i to co 
do wzmocnienia i zahartowania dzieci służy, 
od tego co im szkodzić koniecznie musi, pilnie 
rozróżnić. Dla tego mniey sprawiedliwie, mo 
im zdaniem, wymaga Rousseau, “ażeby dzieci 
całą zimę letni nosiły ubior, co, W naszym o= 
sobliwie klimacie, przy gwałtownych zimnach 
i ustawicznych powietrza odmianach, łatwoby 
okazyą zguby: bydź mogło. Chociaż zatóm na= 
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lcży przyzwyczaiać dzieci do gorąca i zimna, 
równie iak do znoszenia wszystkich innych 
odmian powietrza, ale nateży to czynić sto= 
pniami, i zawsze z tą uwagą, iż pewien tylko 
iest stopień zimna, do którego przywyknąć 
można. Równie zatém niesprawiedliwe iest 
żądanie Rousseau, kiedy chce, ażeby dziesi bie- 
gały ii grały w zimie w śród śniegów i lodu. U 
nas małoby zapewne dzieci takowe wytrzy= 
mało igraszki. Nadto pamiętać potrzeba, iż 
nie wszystkie dzieci na ciągłe lub mocnieysze 
zimno narażać można. Czułe i z delikatnych 
spłodzone rodziców, mniey ie wytrzymać mo- 
gą od innych, i dla tego ostróżnie i bardzo 
z wolna przywykać do niego powinne. Te które 
dyspozycyą do suchot w dziedzictwie powziąść 
mogły, powinne bydź chronione od zimna przeź 
całe życie, owszem wynieść ie, gdyby można, 
z zimnych kraiów należy; nie dla tego że zi- 
mno,- iak powszechnie rozumieją, naraża ie 
na katary, lecz że powiększa pracę i irrytacyą 
płuc, a tym samym prędzey do choroby, którą 
są zagrożeni, prowadzić może. Bardzo często 
ubiór, który daiemy dzieciom iest przykry i 
nienaturalny. Nic śmiesznieyszego iak widziec 


a 

małych chłopsów w ubiorze, który dla do- 
rosłych nawet iest nieznośny, iak np. ubior 
Huzarski, lub iakikolwiek woyskowy, a prze- 
cie są rodzice, którzy rozumieją iż takowym 
ubiorem istotną dzieciom swoim czynią przy- 
sługę. Dziewczęta daleko są za czasów na- 
szych w tey mierze szczęśliwsze, ustały albo- 
wiem nakoniec sznurowki, trzewiki z korka- 
mi itym podobne męczarnie. Damy nasze 
przyięły ubior dość wygodny i wolny i szczę- 
ście to podzieliły z własnemi córkami; lecz 
grzeszą ieszcze zbyteczną lekkością swoiego 
ubioru, przez co w przykrey roku porze wiele 
ściągają na siebie dolegliwości; to poprawi- 
wszy, życzyćby sobie należało, ażeby teraxniey— 
szy sposób ubierania się, pozostał się im na 
zawsze. 

Dzieci daleko więcey spać od dorosłych 
powinne. Nowo narodzone śpią niemal bez 
przestanku, z postępkiem wieku co raz mniey, 
tak że skłonność do snu umnieysza się aż do 
późney starości, w którey bezsenne zazwyczay 
nocy przepędzać potrzeba. Należy zatćm po- 
zwolić dziecióm spać tyle, ile się im podoba. 


Z tego powodu żle czynią matki, które ie z 
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sobą na wieczorne zgromadzenia, teatr, reduz 
ty i tym podobne zabawy brać zwykły. Ta- 
kowe zgromadzenia nie są dla dzieci i na ze- 
psucie ich zdrowia znacznie wpływać mogą. 
Oprócz tego, zgiełk, ton poważny w zgroma- 
dzeniach tych panuiący, nudzić ie koniecznie 
muszą; ani gesta, ceremonie i ułożenie osób 
dorosłych, do iakiego się dzieciom w kompa- 
niach siosować każą, podobać się im może. 
Naywłaściwsza kompania dla dzieci, są dzieci, 
które zawsze tym bydź powinne czym im 
wiek ich bydź każe; uczyć ie naśladować star— 
szych, iest to edukować ie na małpy i truć 
nayszczęśliwszą część życia, którą całkiem 
wolności i zabawóm poświęcić należy. Rodzi= 
ce zapominaią, iż wiek starszy iest wiekiem 
pracy, umartwienia i przymusu; że ten przy- 
mus iest nayrzetelnieyszym naszym w Towa- 
rzystwie nieszczęściem, że iezdeśmy zawsze 
niewolnikami przesądów i opinii, i źe dzieci 
dla tego są naysżczęśliwsze i prawdziwie wol- 
ne, że nieulegaią iey władzy; za cóż tedy za- 
rażać i truć przymusem nayniewinnieysze 
momenta życia naszego? 

Lecz dać dzieciom zupełną wolność, nie 


i 
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iest to samo co pieścić ie i bydż ich niewol= 
nikami we wszystkim. Prawdziwa ich wol- 
ność na tém zależeć powinna, iż niebędąc nic- 
wołnikami - cudzych wymysłow, ani Panami 
bydź niepowinne. Jużem namienił wyżey, iż 
dać poznać dziecku, że może rozkazywać, isst 
to zrobić ie naynieznośnicyszym despotą, bo 
chęć panowania i nadużycia władzy, iest za- 
wsze w stosunku osobistey słabości. Owszem 
rządzić i kierować zawsze dziećmi potrzeba, 
lecz tak, ażeby panowania tego niepozniawały, 
i ażeby czyniąc to co'się nam podoba, rózu— 
miały, iż własney tylko posłuszne są woli ; 
albo żeby uczyły się «wcześnie czuć moc ko- 
nieczności, i i przywwykały ulegać i iey spokoynie. 
konii zatém, że im dzieci twardziey. i 
w większych niewygodach będą chowane, tym 
wychowanie takie iest lepsze. Należy ie albo= 
wiem tak chować, ażeby, ieżeki ie los przeci- 
wny spotka, niedostatek, nędze i ućisk, znosić 
umiały; bogatym albowiemi- rszczęś:iyym każdy 
bydź ; potrafi; kiedy wychowanym w wy RaZ 
< przywykłym do obfitości, i tym których tog 
na naywyższych w społeczności eil sto— 


pniach; trudno iest ubóstwo i przeciwności 
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znosić, chociaż niestałość losu w każdym mo~ 
mencie z naywyższego szczebla na nayniższy 
strącić ich może, zwłaszcza że doświadczenie 
wieków pokazało ludziom, iż to tylko iest nie- 
zmienną ich własnością co iest w nich samych. > 
Prócz tego przyzwyczaić ludzi do niewygod i 
życia twardego, iest to, iak mówi tyle razy 
wspomniany Filozof Genewski, pomnożyć przy- 
iemne ich czucia; kiedy życie miękie gotuie 
dla nich nieograniczoną liczbę cierpień i mę- 
czarni. (a) Nadto, dzieci na żadną niewygodę i 
przykrość sarkać nie będą, rozumieiąc iż syszyste 
ko tak bydź powinno, i przekonane, że ma- 
iąc wolność robienia co się im podoba, każde 
cierpienie ich własną iest winą. Dzieci np, 
wolno puszczone, nie kwilą się i nieskarżą ną 
żadne stłuczenie, fatygę, ani zimno, na które 
skarżyłyby się nieochybnie, gdyby z przymusu 
co robiąc, tym samym ulegały przypadkom. 
Podobnym sposobem, poddaiąc im przyiemne 


i ulubione zabawki, można ie bez przykrości 
ZZO ZA NN DE AAA aea e 2a 29 CZK BZ ZOZ NN 


(a) En genćral, la vie dure, une fois tournée en ha: 
bitude, multiplie les sensations agréables: la vio 
molle en prépare une infinité de deplaisantes. 
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* przyzwyczaiać do głodu, pragnienia, niespania; 
zimna, gorąca, błota, chodzenia boso i tym 
podobnych niewygod, na które często w ciągu 
życia narażeni bydź mogą, iakkolwiek by ich 
podobało sięlosowi wywyższyć. Korzystaiąc np. 
z tego, iż dzieci chętnie i wiele sypiaią, a za- 
tóm do dobrego snu miękiey nie potrzebnią 
pościeli, należy ie przyzwyczaiać spać twardo 
i chłodno, co bardzo wiele do umocnienia ich 
ciała i stałego utwierdzenia zdrowia pomoże. 
Twardy włosiany materac, skórzana, włosem 
wytkana, poduszka, i lekka kołdra, powinne 


stanowić całą ich pościel, do czego iednakże 


zawsze czystą bieliznę przydać należy; ochę= 


dóstwo albowiem iest duszą mocy i zdrowia, 
tak, iak niechluystwo, naypospolitszą chorób 
przyczyną. 

Jedna z nayczęstszych przyczyn i okazyi 
-chorób są pokarmy, tym samém nie małey w 
Fizycznóm wychowaniu warte uwagi. Choro- 
by pochodzące z pokarmów , albo, są skutkiem 
przeładowania, albo skutkiem szkodliwey ich 
natury. Długie doświadczenie dało iuż dawno 
poznać ludziom istoty takie, które mocą swo- 
" ich własności szkodzić x mogą; nakoniec diu- 
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gie używanie i nałog czyni ie częstokroć mnieye 
szkodliwemi. Naykrótszy sposob przyzwycza— 
ienia dzieci do wszystkich potraw, i zabespie= 
ezenia ich od obżarstwa, iest niebronić im wy= 
raźnie niczego. Skoro zatćm lat trzy zakoń- 
czą, i dobrze się zupełnie maią, można im 
pozwolić wszystkich potraw, których sami u= 


żywamy. Tym sposobem nayprzód, wiedząciż 


im wszystko iest wolno, napierać się i żądać - 
y: senap > t 


z upragnieniem niczego niebędą, niczym się 
zatćm nie przeładuią, a do grubych i trudnych 
do strawienia. potraw, wcześnie przywykną. 
Prawda, iż są niektóre pokarmy np. mięsne, 
korzenne i słone, które albo nadto daiąc ży— 
wności, albo mocnego potrzebuiąc żołądka, 


mniey są dla dzieci stosowne; lecz doświadcze= 
2 


nie i pilna uwaga dzieci, nauczyły mię, iż nay- 


przód, dzieci którym wszystkie pozwolone po- 
trawy, takowych pokarmów albo wcale nie- 
używaią, albo bardzo mało, powtóre, te, któ- 


e ich używają, maiąc cały czas wolny i prze= 


bardzo ie dobrze trawią, i żadnych gałych nie 


doznaią skutków. Niewiem zkąd pochodzi, 


2 
powszechna u nas ostróżność, ażeby dziecióm 


pędzaiąc go na bieganiu i ustawiczney fatydzey 


S 
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które ospy nieodbyły, mięsa nie dawać; ta o~ 
siróżność iest uczonćm przesądem, zapewne 


pierwiastkowo od medyków wpoionćm;, lecz 


żadnego mochego fundamentu niemaiącćm. 


Prócz tego rzadkie iest dziecko na mięso ła- 
kome, a w czasach naszych, rozumim iż nikt 
z rodziców, mogąc szczepić dziecióm wakcynę; 
na naturalną ospę narażać ich nie będzie. 


(Dalszy ciąg w następującym numerze.) >< * 


Jedrzey Sniadeckis 


IE- 
HERDER 


Człowiek stworzony iest do oczekiwania nie- 
śmiertelności, 


Ta myśl czyniąca zaszczyt przyrodzenių 
ludzkiemu, tak szacowna dla moralności, tak 
przyiemna dla serca, tak potrzebna dla towa- 
rzyskiego porządku; ten piękny wyciąg całey 
zdrowćy Filozofii, służy za text dziełu Her" 

C 
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dera pod tytułem, „Uwagi nad Filozofiią Dzie 
jów ludzkości. Jeśli pocieszaiącą iest dla nas 


rzeczą, zastanawiać się nad nieśmiertelnością , 


w ten czas kiedy sławny ten mąż do nićy się 
przeniósł; zdaie się równie, że przytoczenie 


ułamka iakiego wyiętego z tćy xiążki, nay- 


lepićy służyć będzie za mowę pogrzebową na 


pochwałę tego przyiaciela moralności, ( a) 


Szczęśliwy kio opuszczaiąc ziemię, w osta= 


(a) Wybraliśmy' ułamek tu przytoczony, ponie. 
waź ten zdaie się naywydatńićy- wystawiać cha- 
rakter Platoniczny iakim tchną wszystkie dzieła 
Herdera, iaki zdaie się bydż rozumowi iego nay- 
właśćiwszy, a iaki się w potocznych nawet iego 
rozmowach wydawał. Z źywością wyobraźeń isłod- 
kim czułey duszy zapałem, łączył głos przyiemny , 

postać szlachetną i uymuiącą. W obcowaniu iego 
widać było wrodzoną nieiako wymowę, miał 
przyiacioł szczerych, był dobrym mężem i do» 
brym oycem. Sądzimy za powinność umieścić 
tu wiernć tłumaczenie ostatnich iego wierszy; wye 
rażaią one w nieiaki sposób ostatnie myśli, ia 
kiemi się bawił w czasie dręczących go boleści. 


On zmierzył przestrzeń niebios, burze morskie koi. 
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tich momentach, mógł mieć świadectwo su= 
mmnienia, że talenta swoie poświęcił prawdzie; 
i wtem okropnóm do wieczności przóyściu , 
wspieraiąc sig na oczekiwaniu nieśmiertelno- 
ści, mógł kosztować pociechy, że to szlache« 
tne uczucie, utwierdził w sercu sobie podo- 
bnych. 

Nie było zamiarem Herdera powtarzać 


dowody nieśmiertelności duszy wziętć z jéy 


przyrodzenia, z żadnych nie złożonego czą= 
stek, układ. Bonneta, o zarodkach nowey 


z ZZOZ A 


Sprawiedliwość w raz z sądem o bok niego stoi 
On iest Bogićm zastępów, On... lecz. giac nie 


parah > ` 


SOn a >" aa a 
Wzrók móy nieznane sobie chce obiegać strony; 
= Widzę świat, co: odbija blask Twórczey istoty, 
| Nieba, co mu przybytkiem, a nadgrodą cnoty 
| Niezdolna myśl podobne cuda obeymować, 
| Korząc,w milczeniu tylko smie im się dziwować. 

Po Śmierci iego znaleziono pióro leżące przy 
i napisanych tych wierszach, a pozostała po nim 
; wdowa mówiła, że chciał ieszcze cóś więcey pi» 
sać, gdy się podobało Bogu wezwać go do sie: 
bie, w czasie gdy mu część winną tym sposo: 


bem wyrażał 
Wy, = | Ca 
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śstoty, zdawał mu się częścią opartym na sa= 
mych samowolnie przypuszczonych domnie- 
amaniach; częścią niestosowny m do celu iakż 
sobie założył. WW innym zatem sposobie pi-- 
sać o tém przedsięwziął. Przebiegaiąc nay= 
przód iednym oka rzutem cały oguł siworze- 
nia, postrzegał ciąg postępowania co raz nie= 
iako rosnący; czyli drabinę stopniowaną kształ- 
tów co raz doskonalszych, własności i sił co 
raz szlachetnieyszych. Człowiek: rozumny , 
“wolny i czuły, zaymuie naywyższy szczebel 
téy drabiny. = Zadna siła nie ginie, nie ni- 
szczeie w przyrodzeniu, ale przestaijąc uka— 
zywać się w iednym, przenosi działanie swo= 
ie do innego znowu układu. Kwiat więdnie 
je, drzewo starzeie i upada, ale składowe 
ich cząstki zachowuią się razem z własność 
ściami im przyrodzonemi ; siła organiczna. 
która łączyła ie i ożywiała całość, nie ginie, 
bo nic w przyrodzeniu nie ginie, ale się 
wszystko przemienia. Taż więc tylko siła nay= 
Czystsza i naydzielnieysza ze wszystkich, ta 
która się okazuie w duszy człowieka, byłaby 
innym prawóm podiegłą? Ta siła, która gó 


ruie w sposobie tak widocznym, nad wszy=: 
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stkićmi: nizsżych organizacyi władzami, któ- 
ra pannie 7 nieiaką , że tak rzekę, wszech- 
mocnością nad: tysiącami władz organicznych, 
która się znayduie we wszystkich, która 
(rzecz dziwnieysza nad wszystko ) ma moc nad 
sobą się samą zastanawiać, i samą sobą kiero= 
wać? Nic nie dorównywa szybkości i dziel 
ności myśli ludzkićy; tęgości, zapałowi i wy= 
górowaniu woli. Człowiek we wszystkich dzia” 
łaniach rozumu, we wszystkich przedsięwzię= 
ciach i czynnościach, naśladuie Bóstwo 'Twór- 
cze, naśladuie ie przez użycie umysłowych 
władz, w ten czas nawet kiedy ich naduży- 
wa. Podobność ta ma swoią zasadę w saméy 
istocie duszy. [a więc władza, któróy po- 
zwolono wznieść się aż do Boga, poznawać 
i naśladować go, do czego przymuszona iest 
nieiako samemi przyrodzenia prawami, tą 
wielka prawodawczynia świata, ta cudowna. 
władza, miałaby bydź zniszczoną, dla tego, że. 
przypadkowy skład zwierzchnićy ićy powło- 
ki zmienia się, i że któś z poddanych z pod iey 
się panowania usuwa? Mniemanie takie obu- 
rzałoby rozum i obalałoby wszystkie nasze 
wyobrażenia. Każda w przyrodzeniu siła oka- 
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znie dzielność swoię za pomocę danych sobie 
narzędzi; ściśle iest z niemi złączoną; ipo- 
winna zgodnie z niemi działać; ale nigdy nie 
stanowi z niemitóż samości; (identitas ) byt 
swóy ma oddzielny i różny. Narzędzie może 
się skończyć, ale władza, która go używała zo= 
staie. Herder ustanawia ogólne to prawo przy 
rodzenia, i stosuie ie do istności człowieka. 


Kiedy iuż dla niego ostatnia godzina wybiia, - 


kiedy zewnętrzna otaczająca go pówłóka ro- 
zrabia się i psuie, cóż może bydź stosownićj= 
szego do praw przedwiecznych i zasadowych 
świata, iak żeby się złączył przez nieiaki ga< 
tunek sympatycznego pociągu, z cząstkami skła< 
dowemi, stosównemi do siebie, ażeby ie zbli- 
Żył i zjednoczył z sobą, albo raczćy, ty to a 


dzielności Bóstwa wszędzie przytomna i czyn- 


na, ty duchu powszechny daiący ruch wszy- 


stkim istotóm, zrzodło, z którego one wy- 


pływaią. Ty go pociągasz do siebie istotną 
własnością nadanego mu przyrodzenia, iprzysź 
gotowywasz zwolna donowego i wyższego 


przeznaczenia! 


= Tak wię: obalaią się rozumowania Ma- 


teryialistów, przeciwko nieśmiertelności du= 
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szy, przypuszczając nawet pierwiastkowe ich 
założenia..... Ten, który mógł połączyć w 
organizacyi ciała moiego mnóstwo władz pod- 
ległych, który każdćy z. nich przepisał pra- 
wa, na czele ich duszę moią postawił, roz= 
rządzeniu ićey poddał te przedziwne narzę 
dzia, za których pomocą włada nićmi i kie- 
ruie; nie mógłżeby znaleśdź w obszernym u= 
kładzie przyrodzenia, srzodka iakiego dopro= 
wadzenia duszy do innego porządku działania? 
Mógłżeby tego nie uczynić gdy ią iuż do- 
prowadził do organicznego 1 materyalnego 
' mieszkania sposobem tak cudownym, :1 wido= 
cznie [przepowiadaiącym nową przemianę ; 
stan lepszy i doskonalszy nierównie. 
Wszystko, co nazywamy organizacyą, iest 
tylko układem srzodków do dźiałania uży- 
tych‘, które zdolne są doprowadzić iakąkol= 
wiek materyą do- składu: ióy doskonalszćgo. 
Uważmy rośliny, które pierwsze ukazuiąc się 
promienióm słońca w kształcie organicznym, 
panuią nad wydziałem] istot nieożywionych ; 
i pociągają ku sobie wszystkie ich cząstki 
składowe. Jakaż siła działa tym sposobem 
wewnatrz rośliny? iest to. siła wewnętrzna 


* 
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organizująca, która przyswaia, łączy ri składą 
różnorodne materye iakożkolwiek. między sox 
bą niezgodne. Coż czyni roślina za pomocą 
tćy siły ? oto przerabia części składowe, i 
nowe im nadaje życie. f 

Uważmy zwierzęta sokiem się roślin kara 
miące, Jeden słoń grobem jest tysiąca rosliń, 
ale grobem żyiącym i czynnym, on ie prze- 
rabia wistność, iż tak rzekę, zwierzęcą pochła- 
niaiąc ie, a tak władze niższego rzędu, prze= 
chodzą i tu ieszcze do stanu doskonalszego 
życia. Toż samo dzieie się z zwierzętami mię- 
sożernemi; przyrodzenie uczyniło przemianę 
tę nagłą, iak gdyby obawiało się przedłużyć 
to przeyście do śmierci. Ze wszystkich zwie- 


rząt człowiek posiadaiący organa naydosko» 


nalsze, naywięcćy też w porównaniu z insze= | 


mi pożywa, może on przemienic w organiza” 
zacyą swoię wszystkie prawie postawione nis 
żey siebie istoty. Dla czegóż więc Stwórca na- 
dał dziełom swoim skłonność tę na pozór ni- 
szczącą ? maiąż bydź nieprzyiaźne iakie wła- 
dze, które ich między siebie rozrywaią, iedne 


drugim na łup przeznaczając? nie zapewne 


Odwróćmy oczy od prostćy zwierzchnićy po= 


X 
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włoki, a nieznaydziemy smierci w przyro- 
dzeniu. Zepsucie każde iest tylko przeyściem do 
doskonalszego Życia. Każdy układ organi- 
czny z władzą przyswaiania cząstek niższe- 
go rzędu składowych, posiada ieszcze władzę 
odradzania własney swoićy istoty, i zosta 
wiania po sobie na ziemi obrazu siebie sa~ 
mego, dziedziczącego wszystkie iego wła— 
sności. Tym to sposobem okazuie się stopnio« 
awanie ciągłego przerabiania się w niższych 
przyrodzenia rzędach, i miałożby się zasta- 
nawiać w nayszlachetnićyszym, naydzielniey— 
szym ze wszysikich? gdzieżby się podziały wła= 
dze oweumysłowe znayduiące się w człowieku, 
a których on zmysłami ogarnąć nie może? Ba= 
czne przyrodzenie grubą to zakryło zasłoną, 
którey nie uchyla iak tylko dla pokazania nam 
odmian dzieiących się niżćy nas, z tych: atoli 
możemy dostatecznie. postrzegać , że rodzay 
ludzki iest nieiako zebraniem się czyli zbić- 
gićm- powszechnym wszystkich niższych sił 
organicznych. Ale postąpmy daley. Czło- 
wiek przyniosł na ziemię wyciśnięte na so~ 
bie wyobrażenie, Bóstwa, posiada organizacyą 
naydoskonalszą ze wszystkich; i tuż to przy 
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rodzenie samemu sobie przeciwne, miałoby 
się zastanawiać i wstecz nagle obracać ? Czło- 
wick miałby powracać do stanu bydlęcćy isto= 
ty, rośliny lubnie ożywionćy materyi ? Cią— 
gły łańcuch stworzenia miałżeby się tu koń- 
czyć ? ito ogniwo nie miałożby innego wyż= 
szego, z któróm by się łączyło ? Nie można 
tego pomyślić pod rządem naywyższćy mą- 
drości, naywyższćy dobroci; tam, gdzie wszy= 
stko iest sciśle z sobą złączonć, gdzie wszy- 
stkie siły przez ciągły i iednostayny układ 
iedna na drugą działaią. Wszystko co żyie 
nie zdaież się dążyć do organizacyi człowie- 
ka? A ponieważ w człowieku nawet samym, 
nie znayduiemy iak tylko zarodek tego czóm 
bydź powinićn i sam tylko początek wido- 
cznego iego przeznaczenia; cały za tem po= 
rządek przyrodzenia , i dalsze iego zamiary 
czczą tylko byłyby marą, gdyby człowiek w 
kolei swoiey nie miał przeyśdź do lepszego 
stanu; iakażkolwiek 'iest ciemność, która przed 
oczyma naszemi drogejię dalszą ukrywa. Her- 
der dowódzi daléy, że przyródzenie człowie- 


kaiest układem czyli zbiorem nieiakim władz 


umysłowych; stosownie do swego zamia= 
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ru, wyprowadza ię prawdę z samych postrze= 
żeń Fizyologicznych, zasadzaiąc ią naywię- 
céy ná zdarzeniu tak ważnóm a tak mało 
ważonóm sumnienia; to iest na tém świade- 
_ ctwie, które człowiek daie sobie samemu wzglę= 
dem własnych myśli i uczuciów. Przytaczą 
porównanie którego materyaliści tyle zawsze 
nadużywaią, porównanie śmierci ze snem, i 
z niego nowe za nieśmiertelnością duszy wy-4 
prowadza wnioski. Jak sen zwyczayny od= 
swieża i ukrzepia w nas zrzódło życia, uspo= 
kaia ruch nadto przyśpieszony; tak ostatni 
ów sen, to icst sen śmierci, kiedy opanuie cia- 
ło nasze chore i wycięczone, zagoi w nas pe~ 
wne blizny, których życie zagoićby nie mo— 
gło, sprawi odpoczynek po pracy życia, i przy“ 
gotuie duszę do wesołego przebudzenia się W 
świtaniu odnowionóy młodości. Tak. iest nie 
wątpliwie, iak we śnie myśli moie przebie- 
gaią ścieszki pierwszych lat życiajiak w tych 
momentach, oddzielony w połowie od części 
więzów materyalnych, czuię się wolnićyszym 
i czyrmićyszym, tak równie ty, o snie odży- 
wiaiący, snie smierci, zwrócisz mnie do po- 
czątku moiego bycia; do jego naypięknićy- 


\ 
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szych i niyżywszych roskoszy, póki się nie, 
przebudzę w. rzeczywistości, w stanie czyst= 
szym nierównie niebieskiego odmłodnienia. 

Stan nasz teraznićyszy 1est tylko stanem 
przygotowania, zarodkiem kwiatu maiącego się 
w niesmiertelności rozwinąć. Wszystkie wła= 
dze człowieka, zaswiadczaią to iego przezna” 
czenie; władze fizyczne są tylko sprawcami ż 
działaczami podległemi władzóm umysłowym, 
te zaś w swoićy kolei, zmierzaią do celu, któ- 
rego rzeczywiscie osiągnąć na ziemi nie mo— 
żna, irozum dąży do mądrości, [nasze wyo- 
brażenia do dowcipu twórczego, nasze skłon- 
ności do szukania tego, co iest pięknćm i da 
używania wolności, a wszystkie nasze porusze- 
nia do miłości... miłości rodu ludzkiego. We 
wszystkich zacnićyszych istotach to stopniowa- 
ne podwyższanie się przyrodzenia naszego do 
przyrodzenia Bóstwa, iest ciągłą życia prawie 
całego pracą, i ten więc cel miałby nam niknąć 
na zawsze, w tenczas właśnie kiedyśmy się iuż 
do niego przez długie usiłowanie zbliżyli? Spra- 
wiedliwe mamy przeczucie że cząstka naszćy 
istności musi kiedyś przeyść do innego układu; 
cząstka ta maiąca tyle podobności do przyro= 
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dzenia bós'wa, iest zarodkiem zawieraiącym 
wsobie zasadę prawdziwey naszćy przyszłćy 
bytności.  Zostawuiemy ziemi to, czego odnas 
żądać ma prawo; fizyczne potrzeby, które 
wimateryalnćm mieszkaniu służyły nam do nie— 
iakiey w czynnościach naszych posługi, równie 
iak i innym zwierzętóm, dopełniły swoiego 
przeznaczenia; były one tylko przemiiaiącem 
przygotowanićm do potrzeb wyższego porzą-- 
dku, dzieło ich iest iuż skończone; każda 
znich była tylko otułkićm nieiakim okrywaią- 
cym zarodek prawdziwego natury ludzkićy na- 
sienia. Szczęśliwe, gdysię zacznie rozwiiać 
kwitnienie iego, pod nierównie pięknićyszćm 
niebćm przeznaczone. Prawda, piękność i mi- 
łość były zakresem, do którego człowiek, sam 
częstokroć otćm nie wiedząc, i nieraz z drogi 
zbaczaiąc, ustawicznie dążył. W labiryncie 
 wktórym się błąkał, dostrzega nakoniec wyjścia, 
nikną czcze straszydła, które gobyły uwiodły, 
aty dobroczynna Opatrzności, prowadzisz ga 
pobłażaiącą ręką ,kucelowi do którego wszyst- 

kie westchnienia iego zmierzały. 
Przyrodzenie w mądrości swoich zamia- 


tów, zakryło przed nami tę przyszłość, którćy: 


© 


) 158 ( 


blizkiego uyrzenia słabość nasza znieśćby nie 

mogła. Widzimy iak w gatunkach niżey nas 
położonych, za każdym krokiem odrzuca co 
jest mniéy doskonałóm i mnićy szląchetnóraą 
jak miarkuie potrzeby które trzymaią istność 
iakową w podległości ziemskićy; iak podnosi 
budowę bliżćy się duszy tyczącą; przygoto- 
'wywa czynność tę rozumu, która doskonali to 
nawet, co się iuż dobróm wydaie; iak upię- 


krza i sprawdza co iest pięknćm,. a doszedłszy 


dotego kresu, nie widoma iego siła przestaieną 
wymaganiu odnas sprawiedliwćy ale ślepćy uf- 
ności , i wzniecenia przeczucia o stanie cudow- 


nego przyszłego zakwitnienia tego tozarod< 


ka właściwey nam natury, iakisię w nas znaym 


duie. 


Człowieku! mićy nadzieię, czekay, ale 


przestań zgadywać; dość ci wiedzieć, że w koń- 
cu potyczki masz odebrać nadgrodę, odrzuć 
wszystko, conieiest godném człowieka, dąż do 
prawdy, dobroci i doskonałćy: piękności, a pe 


wnie ie kiedyś osięgniesz, Postępowanie to 


przyrodzenia w przemienianiu i stopniowanóm 


doskonaleniu dzieł swoich, okązuie nam przeź 


niejaką podobkność dlaczego ie pod sen śmierci 
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poddało. Jest to dobroczynne nieiakie ułudze= 
nie, któróm okrywa w oczach naszych istoty 
w ten czas, kiedy siły ich organiczne w nowy u= 
kład przechodzą. Stworzenie z przyrodzenia 
swego nie ma tylesiły, żeby mogło bydź świad< 


| kiem tóy walki i tey gwałtownćy przemiany, 


a bardzićy ieszcze, zeby nią mogło wedle woli 
swoiey kierować. Tak więc spokoynie usypia 
i w ten czas się dopiero przebudza, gdy iuż kształt 
swóy zmieniło! A tak noc grobowa iest sku- 
tkiem opiekuiącego się i oycowskiego zamiaru. 
Kielich śmierci, napełniony iest dobroczyn= 
ném opium], które gdy działa, przyrodzenietym 
czasem skupia swe siły” i sprawuie przesilenie 
się maiące uleczyć nspionego chorego , uleczyć 
zciągłćy śmiertelnego życia choroby. 
Stanteraznićyszy człowieka, zdaie się bydź 
pimktem złączenia dwóch światów różnych od 
siebie, ale blisko zsobą graniczących. Zdanie 
to nie tylko zawiera w sobie cały wyciąg księgi 
Herdera, któréy pzrytoczyliśmy rozbiór, ale 
ieszcze kończy i uwięńcza oguł starań iego, o 
wielkich stosunkach wukładzie powszechnym 
praw przyrodzenia; iest rozwiązaniem zagad 
ki tak dziwiących powierzchowności, aiak 
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sam mówi, wyiaśnieniemi i wyciśnioną treścią 
prawdziwćy filozofii dzieiów ludzkości. 

To nam tłumaczy osobliwość sprzeczno= 
ści które się znayduią w człowieku. Bydlęta 
nie okazuią ich, bo wszystkie ich stosunki są 
z ziemią. Sam człowiek iest w sprzeczności 
z całym światem iz sobą samym; ile zwierz za 
leży od ziemskiego pobytu „tyle człowiek za- 
wiera w sobie nasienie wieczne, które nie mo— 
że wzniść tylko wdragim raiu. Gdyby czło 
wiek miał same tylko fizyczne potrzeby, prze 
stawałby na szczęśliwości ziemskićy, ale po- 
nieważ dąży do szlachetnićyszego stanu, nrusi 
wszędzie niedoskonałości i niedogodności znay— 
dować. Dzicie świata, ciągłeto pasmo przed= 
sięwziąć wypadkówi odmian aż nadto nas prze* 
świadczaią o tóm. Gdzie niegdzie pokazują się 
czasem ludzie słuszni, cnotliwi, rzucaią nasiona 
dobrych myśli i dobrych czynów, te giną wob- 
szernćy czasu powodzi; na powierzchni ićy 
wznoszą się faleniekiedy, ale pęd unosi ie 250= 
bą i wszystko pochłonywa w bezdenność. Przy= 
czyna tego widoczna: stan człowieka stanowi 
ostatni szczebel drabiny ziemskićy, ale razem 


pierwszy bytności nowego porządku. Jest on : 
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sa ziemi iak dziecko, które przez igraszki spo= 
sobi się do ważnićyszego pożycia.  Okazuie 
w sobie nieiako dwa oddzielne światy, iztąd to 
pochodzi powierzchowna istności iego, dWwo+ 
istoŚć. 
Sławne zdanie Leybnitza, że dusza iest źwiere 
diadłem świata, zawiera w sobie prawdę daleko 
podobno ważnićyszą, niżeli nam się wydaie ; za 
sada wszystkich władz świata, zdaie się zaszcze« 
pioną nieiako w duszy, a do rozwinięcia się po= 


trzebuie tylko inney organizacyi, czyli stopnio= 


wanego ich ciągu. Każda zwładz nam nada= 


nych zdaie się bydź początkiem nieograniczo= 
néy energii i iakiegoś przeczucia, które się 
wtenczas odkrywa, kiedy żadnćy ie znayduie 
zawady. Slad, czyli skazówkę nieiaką, znaydu» 
iemy w niektórych cudownych wydarzeniach 
pamięci, wyobrażeń, aniekiedy nawet izmy= 
słów; zdaią się one bydź wielkiemi przeczucia: 
mi, daiącemi dostrzegać ukrytych skarbów, ia 


D . . s 
kie dusza w sobie zawiera. ` Mało na tóm zaa 


_ deży, że wydarzenia te trafiaią się częstokroć 


w stanie choroby, i skutkiem są przypadkówex 


o iakiego w machinie fizyczney zamieszania 
BE p 


t pozbawłającego ją funkcyi iakićy szczególnóy i 
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zepsucie równoważności iest nawet potrze 
bne dla dania całey siły i wolńości władzy po- 
spolicie. sciśnionćy -i „w więzach nieiako trzy- 
maney. Swiat ten niższego rzędu, który te= 
raz depcesz, zniknie z twych oczu, gdy żaczy— 
nać będziesz bytność w pełności twego ieste- 
stwa, i cieszyć się nowćm mieszkaniem, z któ- 
rem stan twóy teraznićyszy graniczy; zakoszto” 
wałeś iednak prawdziwego dobra, na téy zie- 
mi przygótowania, bo na nićy wzniosłeś się do 
organizacyi, która cidaie poznać , że iesteś sy- 
nem Nieba. Opuść i ią więc bez żalu, iak piękną 
iaką łąkę, na któróy syn wieczności bawiłeś się 
w twoićń dzieciństwie; iak szkołę, w którćy 
wziąłeś pożyteczną naukę boleści: nie masz iuż 
do niéy prawa, równie iak i ona do ciebie, u= 
wieńczywszy czoło wawrzynem zwycięstwa, 
wolny i urądowany z twego odrodzenia, 'rzuć 
ten kiy podróżny,który nie iest ci więcey po- 
trzebny. 

Jak owa wybuiała roślina, która korze:- 
nie wgłąb ziemi zapuszcza, a głowę prosto 
ku słońcu podnosi, i chociaż żyć dopiero za- 
cayna, iuż atoli nad nieożywionóm wyraźnie 


panuie przyrodzenićm; tak człowiek poStawio- Ma 
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ny na naywyższym szczeblu wszystkich żyiąż 
cych iestestw, podnosi oczy i ręce kunowe- 
mu mieszkaniu, oczekuiąc dobrotliwego od 


naylepszego z oyców , wezwania. 


X. Michał Dłuski. 


| owoc) ©) 


IIL 


O Potrzebie układowey Nomenklatury w przed- 
miotach Historyi naturalney 


Każda Nauka ma sobie szczególny ięzyk, od . 
którego dokładności iasność iey i gruntowność, 
niewątpliwie zależy. Kunszia i grubsze rze= 
miosła maią podobnież własciwe swoie wy- 
razy, które między ciemnieyszym nawet lu- 
dem z pokolenia do pokolenia lub z kraiu dò 
kraiu przechodzą, i lubo zepsute i pomieszane 
pierwiastkową ich oyczyznę i siedlisko wska- 
zuią. Swiadkiem tego są u nas nazwiska 
robot i narzędzi, iakich Hutnicy, Pa- 
piernicy, Drukarze, i inni zażywaią. 
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Jm która nauka licznieysze obeymuie 
przedmioty, i obszernieysze z innemi umie 
jętnościami ma związki, tém większey wię- 
zyku swym potrzebuie dokładności, tak dla 
rozszerzenia swych granic, iak dla upowsze- 
chnienia zamierzonych pożytkow.  Historya 
naturalna maiąc za cel poznanie wszystkich 
przyrodzonych tworów, a tėm samém będąca 
w nayścisleyszych związkach ze wszystkiemi 
fizycznemi naukami, potrzebuie pewnieysze- 
go nad inne ięzyka, tak ka iasnemu opisaniu, 
rozlicznych ciał, któremi się zatrudnia, iak ku 
właściwemu a statecznemu ich mianowaniu. - 

Starożytni pisarze znali, bezwątpienia, 
bardzo wiele istot, które dzisieysi naturali= 
$ci za nowo odkryte poczytuią ; ale że ich 
pewnemi , statecznemi i gruntownemi nie o~ 
pisali wyrazami, ślady tey nawet znaiomości 
zaginęły. Nieśmiertelnemu Linneuszowi wiń= 
uwiśmy to wprowadzenie stałćy  Nomenklatu- 
ry do wszystkich Hlistoryi naturalney części, 
za pomocą którey, gdyź charaktery ciał przy= 
_rodzonych: raz na-zawsze określone zostały% 
-poznanie „gatunków stało się mniey omyłkóm 
podległe, a przeto ustało to zamieszanie, któ 
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ye aż "do czasow iegą Ww tey mierze pa- 
nowało; z odkrytych wynalazków nay- 
poźnieysza potomność korzystać nie przesta- 
nie. 

W dzisieyszym rzeczy stanie Nomen* 
klatura w Historyi naturalney iest iedną Z 
naygruntownieyszych iey zasad, a trzymanie 
się upowszechnionych, na prawidłach iakowe- 
go Układu zasadzonych nazwisk, tak nie od- 
bicie potrzebne, iż beztego iedynie niemyl- 
nego przewodnictwa, ani sami zrozumiale 
pisać, ani innych pożytecznie czytać nie mo- 
żemy. Dowodem tey prawdy są częste opi- 
sy mniemanie nowych i nadzwyczaynych 
tworów, iakie w Autorach nienaturalistach, 
a nayczęściey w Podrożopisarzach widzieć 
się daią. Ci na iednym, powierzchownym , 
częstokroć zle widzianym charakterze zasadzi 
wszy się, bez względu na wszystkie inne ro- 
zeznawcze cechy, przyrodzone istoty takiemi 
mianuią nazwiskami, i w takie mieszczą To= 
dzaie, w których ani skład wnętrzny, am 
sposob życia, ani inne przymioty żądnym 
sposobem mieścić ich nie dozwalaią. Ziąd prócz 


smiesznych sprzecznomówności, nowe Z na~ 
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turą "niezgodzone, i w imaginacyi tylko wy- 
lęgłe tworzą się płody. 

Wybaczyć trzeba pospólstwu naszemu, 
gdy znalezionym na polach lub w zie, 
mi skamieniałościom , dla iakowegoś na po- 
zor podobieństwa, Grzybów skamieniałych , 
wosku, sćra, chleba skamićniałego, i t. d. na- 
daie imiona, Lecz ktoby czytając w powa- 
żnym i sławnym zkąd inąd Autorze na- 


zwiską: Skowronek morski, Alouette de mer, | 


Jaskółka morska, Hirondelle de mer, Paw mor- : 4 


ski, Paon de mer, Sroka morska, Pie de mer, | 


Kuropatwa morska, Perdrix de mer, i t.d. nie | 


miał ciekawości zastanowić się nad przyro= 


dzeniem skowronków , jaskółek, srok, kuro- 
patw i pawi morskich? Lecz rozważywszy 
doskonale przyrodzenie tych mniemanych 


morskich ptaków , zdziwić się koniecznie bę- 


dzie musiał, gdy pod temi nadzwyczaynemi 


imionami dobrze sobie znaiome rybołowy i in= 
ne błotne lub wodne pospolite ptaki umie- 
_szczone zastanie. Jeż morski, zaiąc morski, 
krowa morska, pies morski, koń morski, z 
mankiety Neptuna, wachlarze Neptuna, i inne 
tym, „podobne nazwiska, z do figurowa= 


AN 
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nia. w katalogach wędrownych kuglarzów , co 
przyrodzenia płody za pićniądze pokazuią, a 
nadzwyczaynemi wyrazami ciekawy gmin po- 
ciągaią , w poważnych nawet zdarza się czytać 
Autorach. Aleten zwierzyniec morski, ta gar- 
deroba Neptuna , nikną wraz z okazałćm 
brzmieniem swoićm , skoro istoty te do znaio- 
mey i właściwey odniesiemy Nomenklatury; 
` a wtedy każda to tylko znaczy , czem iey przy- 
rodzenie bydź kazało. 

Ta iednak niewłaściwość nazwisk nie by- 
taby jeszcze tak szkodliwą, gdyby te ,nakształt 
drobney monety, w jednym szczególnie krą- 
żyły. kralu. Lecz Autorowie, którzy nie-dla 
swoiey. tylko Prowincyi ale dla całego nieia 
koś piszą świata, zamiast przysługi i objaśnie= 
nia, ciemność nie zawodną wprowadzaią, a 
przenosząc bezwzględnie imiona iednych ro- 
dzaiów do drugich, liczbę gatunków sami two= 
rzą i pomnażaią. 'Takimto sposobem kray 
nasz ma sobie od naturalistow darowanego 
Chrokiela, iako na innem wspomnieliśmy miey= 
scu. [a] 
AO 


[a] Dzieńnik Wileński Nr. 1. p. 86. 


(168 ( 


ATE wszystkich iednak Historyi naturalnej 
"części ta niestałość Nomenklatury w Botanice, 
dla ścisłych tey nauki związków z rolnictwem, 
_ leśnictwem, ogrodniciwem, i inneimi umieię— 
tnościami, częstych omyłek staiesię przyczym . 
ną. Miiam dziwaczne i aż do nieznośnega 
zbytku rozmnożone nazwiska. ogrodniczych 
odmian 'tulipanow, hyacyntow, narcyssow, 
gwoździkow, i innych kwiecistych roślin, któ- 
remi mianowicie Harlemskie i tym podobne 
katalogi są napełnione; miiam nieprzeliczone 
imiona gruszek, iabłek, śliwek, wiszeń, brzo- 
skwin, agrestow i innych owoców, które w ka= 
żdym kraiu, wkażdey prowincyi, owszem m 
każdego prawie ogrodnika inaczey nazywane 
bywaią; odmiany te mocą sztuki, po większey 
części utworzone, sameyże sztuce nieznośnym 
stały się ciężarem i zatrudnieniem. W dzie- 
łach botanicznych, mimo gruntowność ukła- 
dowych prawideł, ileż codzienno nie napoty- 
kamy przykładów, gdzie pod iednóm nazwie 
skiem wiele różnych roślin, i pod wielu na- 
zwiskąmi tęż samą roś'inę opisaną czytany ? 
Skutek to iest iuż to niezmiernie licznych, wie- 


tu wspólnemi cechami połączonych, a ztądtre= 
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dnych do wzaiemnego ich rozróżniewia przede 
miotów, iuż to próżności autorów chciwych 
wsławienia siebie przez nowe niby odkrycie 
nowych i oddzielnych rodzaiów. 

Lecz iak wymówić to zaniedbanie ukła- 
dowey nomenklatury około pospolitych i od da~ 
wna dobrze znajomych gatunków? Pisma E- 


konomiczne nayczęściey w tém wykraczałą, 


a tém samém albo zamierzonego chybiaią celu, 


albo czytelników swych na mniey potrzebne 
narażają wydatki. Ojileż znam kraiowych gos 
spodarzów , co uniesieni rzetelnemi zkądinąd 
zaletami łąk kunsztownych drogo i wielokro= 
tnie przepłacali lucernę szwaycarską, raygras 
francuzki, koniczynę holenderską, sparcetię sty» 
ryiską, raygras, timothygras, wykę angielską! 
aż sama sparcetta, iuż pod nazwiskiem Æj- 
parcette iuż Sain foin, iakże częstych omyłek sta= 
ła się przyczyną! Gdyby zagraniczni pisarze 
przy tych szumnych i wich tylko kraiach uży- 
wanych nazwiskach chcieli zawsze dodawać 
układowe tych pastewnych roślin imiona, Wi 
dzielibyśmy bez trudności, że wielbiona lucer- 


naszwaycarska w przyiętey i znaiomey Nomen- 


 klaturze iest Medicago sativa, Lin: ; raygrasfran= 


f 
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cuzki, Avena elatior; koniczyna holenderska, 
Trifolium pratense, sparcetta styryyska, Hedysarum | 
onobrychis; raygras angielski, Lolium perenne; ti~ 


mothygras , Phleum pratense, które nie w samych 
tylko odległych pomienionych kraiach rosną, | 


lecz i na naszych polach i łąkach obficie się 


znayduią; a ta zawołana wyka angielska, Vicia 
sativa, Lin: we wszystkich zbożach , zwłaszcza 
w pszenicy letniey, pod nazwiskiem groszku „* 
nieznośaym i uprzykrzonym iest ciężarem. Sła- 
wna dziś w zagranicznych Dzieńnikach i eko- 
- nomicznych dziełach zachwalona Rutabaga iest 
pospolitą brukwią naszą, Napobrassica ; a iur— 
nepsy angielskie są zwyczayną ogrodową rze- 
pa: | 
Może kto powiedzieć, że rzeczone eko= 
nomicze dzieła piszą się dla rolników , którym 
uczony botaniczny ięzyk po większey części iest 
nie znaiomy, atóm samém, że użycie układo- 
wey Nomenklatury w tym celu byłoby próżne 
iniepożyteczne. Lecz uwaga na niestateczność 
nazwisk naypospolitszych nawet przyrodzenia 
tworów w iednymże kraliu, owszem częstokroć R: 
«y iednćy prowincyi, bardzo łatwo zarzut ten 


rozwiązuie. Nićmasz kraiu, w którymby zwie- 


ZR 


 rzęta, ryby, ptastwo, i t.d. wszędzie pod ie- 


|| dnćm tómże samém nazwiskiem znaiome były: 
 WeFf rancyi, naprzykład, rośliny farbierskie: 
Reseda żółta, Reseda lutea, Lakmus, Croton tincto - 
rium, Urzet, bas tinctoria, i t.d. po kilka iki|-- 
kanaś ie wcale rożnych i sobie niepodobnych 
maią nazwisk. W Niemczech, iż ominę inne; 
Sosna pospolita, Pinus sylvestris, Olsza, Betula al- 
| nus, podobnież po kilkanaście nazwisk noszą. [b] 
| Wkraiach nawet ięzykiem polskim mówiących 
| wieleż to słyszymy odmiennych natenże sam 
| przedmiot wyrazów ? Co wiednych stronach 
| Topolą czarną to na ukrainie Sokorą, co w li- 
| twie Borówką bagnówką i piianicą , tona Wo- 
tyniu Łochynią i Włochaczem, co indziey Bła- 
| watkiem,to w Litwie Wasilką, nazywaią. W rè- 
szcie, wiąz, brzost, gobina, są, to różne tegoż 
_ samego drzewa, Ulmus campestris, imiona; To~- 
polę białą, Jarzębem, nazywaną słyszałem. 


Możnaż więc ztych gminnych itak nie< 


~ 


| [b] Sosna pospolita w różnych prowincyach w Niem- 
czech zowie się: Kiefer, gemeine Fichte, Fuhre, 

"  Fulwe, Forche, Kienbaum, i te d. Olsza: Erle, Eller, 
Arle, Eldern, Else, Otterbaum, i t d, 


) wz ( 
stałych nazwisk zamierzonych spodziewać się 

pożytków? Gdy przed niedawnym czasem 
Achard w Berlinie ogłosił wynalazek robienia 
cukru z korzeni Runkelriben, Beta cicla Lin: ileż 
to sprzecznych w tey mierze niebyło twierdzeń? 
dla tego iedynie, iż wiednych prówincyach nice 
mieckich wyrazu tego wcale nie znano, w dru- 
gich zaś iuż to buraki iuż różne rzep odmiany 
pod tém imieniem rozumiane bywaią. 

Nadto , układowa Nomenklatura obok oy- 
czystych wyrazów kładziona nie kazi bynay- 
mniey czystości ięzyka, gdy przybrane z obcych | 
ięzyków słowa nieprzyiemną i śmieszną spra- aj 
wuią mieszaninę. Luzerne i Esparcette źle będą 
zawsze brzmieć w niemieckim ięzyku, tak iak 
„Raygras, Turnepr, Rutabaga nigdy we fran- 
cuzkim indygenatu nie dostaną. 

Wyznaię, iż Nomenklatura układowa ró- 
wnie niezrozumiała iest dla nieoswoionych 
z metodyczną Historyi naturalney nauką, iak í 
wszelkie inne z obcych ięzyków pożyczone wy= 
razy; lecz ieśli te samym tylko nieuczonym, 
tamte i uczonym. nawet żadnego rzeczy nie i 7 
 daią wyobrażenia. W pierwszym przypadku 
mniey oświeceni łatwo od oświeceńszych 2a- 


) 175 ( 
sięgną porady, w drugim wszyscy wrówney 
y zostaną niepewności, gdyż powszechna umie- 
iętność ięzyków, a zwłaszcza tak nazwanych 
prowincyonalnych dyalektów , iest prawie nie- 
podobna. 


X. „Jundziłł, ć 


Ty 


Wiadomość o Katmukach, wyięta z postrzeżeń 
przez pewnego podróżopisarza w ciągu 1902. 

i 1803. roku wich kraiu uczynionych. a 
Samo nazwisko Kałmuków zdaie się wzbu-- 
dzać wyobrażenie dzikiego i woiowniczego 3 
narodu, który niezna bynaymnićy pierwszych 
cywilizacyi prawideł. W ogólności, mało kto 
wierzyć zechce, aby narod ten wart był po- 


znania ze względu na iego początek, historyą, 


Fi Artykuł ten wyięty iest z Dzieńnika paryzkiegą 
Archives Litteraires No. XLV: 
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prawa, obyczaie, i religiią, atćm bardziey na 


iego literaturę. 
Uczony Pallas w 1774 pierwszy na o- 
sady Tatarów zwrócił ciekawych badaczów 


uwagę, i pierwszy znieść te uprzedzenia usi- 


łował, podług których o tych sądzono naro- 


dach, 

P. Beniamin Bergman, mniey może oświe- 
cony, lecz w przedsiewzięciu stalszy, które- 
mu lepiey okoliczności sprzyiały, nauczywszy 
się ich ięzyka, w 1802. 1805 przebiegał te 
kraie, był przez czas nieiaki na dworze ich 
monarchy, toż obozy, przenośne mieszka- 
gu swey podróży mnóstwo postrzeżeń tyczą- 
cych się tego narodu zebrał. e 

Powróciwszy do oyczyzny, wydał dzie- 

Í 


ło o Kałmukach z 1000 kart złożone. Kto- 


bykolwiek równie iak on cierpliwy na przey= 


rzenie tego ogromnego zbioru dość czasu po- > 


święcił, tenby się słusznie mógł chlubić, iż 


zna dokładnie rzeczony narod. My, ogólny 


wykład dzieła wskazawszy, to tylko czytel- £ 


nikom naszym podamy, co ciekawości i fi- 


lozofii iest godaćm, 


nia i ich kościoły pilnie zwiedzał W cią: 


| 


; 
l 


i 
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P. Bergman, we wstępie do dzieła tym 


sposobem stara się nakłonić czytelnikow na 


stronę tego narodu, na którego poznanie ty:: 


le łożył pracy. 


» 
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„ Osady Mongolskie, powiada, które się 
ieszcze pod Attylą wsławiły, ( podług nie- 


go bowiem Kałmuki od Hunów pocho= 


dzą) które potem pod Gengiskanem i iego 


następcami swą władzę nad całą Azyą i 


nad częścią Europy rozciągnęły , które z kra- 
iu niegdyś lękaiącego się ich broni wygna: 
ne, spokoyne teraz i błąkaiące się po ob- 
szernych pustyniach składaią gromady, 
gdzie z wędrowniczem życiem zwyczaie 
przodków, cnoty i występki zachowuią 3 
które mówią i piszą -wcale szczegulnym 
ięzykiem, które się religii równić dowci- 


pney iako i smiesznćy trzymaią, i które na- 


ostatek w licznych pismach mądrość daw= 


, nych Filozofów imdyiskich i tybetańskich 


dziedziczą; takowe osady warte są znaiom- 
szych narodów pilnieyszą ściągnąć uwa- 
BE: 

Część dzieła, o którćy mówimy, przez 


listy iest ułożona. Pierwszy pisany był w 


ł 


" 
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ebozie Tschutschei Xięcia Kałmuków, nad 
brzegiem rzeki Axai, która Donu nieiaką 
stanowi gałęź. : 

P. Bergman swą podróż od wód mine» 
ralnych Sarepta, bardzo u Kałmukgńv wzię 
tych, zaczyna. W okolicach tych wód 'sła= 
wuy Pugatczew trudami pustoszącego przes 
chodu znużony, trzy dni odpoczął. Daley nie* 
co przebywał Bergman ‘pasmo gór, z których 
wierzchołka obszerny beż lasów, zarośli i 
siedlisk, rzekami tylko opasany, kray widzieć 
się daie; niewprawni podróżni w tych ob- 
szernych równinach, stepami zwanych, na 400 
wiorst rozległych, długo się błąkać muszą 
Kałmuki iednak końmi i wielblądami nie- | 
dbaiąc  bynaymniey 0 kierunek podróży, | 
wzdłuż i wszerz tę przestrzeń przebywaią. 

"Karawana, do którey się P. Bergman przy= 
łączył, po rozmaitych błąkaiąc się szałaszach, 
przybywa nakoniec do obozu Xięcia czyli 
wice Hana Kałmuków. Zbiór niekształtnych 
do gustu i zwyczaiu wędrownego narodu ʻA 


stosownych mieszkań składał rzeczony oboz. 4 


Nad wszystkiemi budowlami celowało pomie= 


azkanie Xięcia, Duchowieństwa i rynek, W f 
, z b 


JANT 
Tatarow, Kałmukow i Rossyan pod nazwi- 
-skiem Bazar znaiomy. 

Wice-han podróżnego chrześcianina wca- 
le grzecznie przyiął i pozwolił mu bydź na 
modlitwie, którą z swoią odbywał familią , 
toż na posiedzeniach naywyższego trybunału, 
potóm z kolei kazał go częstować wódką i 
mlekiem. P. Bergman starał się przez grze- 
czność wstręt. do takich napoiów. przełamać, 
Przypuszczono go potóm do obchodów  re= * 
ligiinych , gdzie, równie iak i we wszystkich 
'imnych, nieco tylko odmienione widział in= 
strumenta muzyczne dziwacznćgo kształtu 5 
obrazy do których oni z wielkićm przystępu— 
ią uszanowaniem, ołtarze, wodę święconą 
paciorki i całopalenia, tych część materyalna 
xiężóm a dym Bogóm iest poświęcony, 

Kałmuki maią hierarchią kolci 7 

trzech klas złożoną, xięża przełożeni z0- 
wią się Grallung, w każdey ieszcze prócz tes 
go hordzie iest naywyższy Kapłan, który się 
 Lamą nazywa. 
i P. Bergman przytomny był uroczystemu, 
; we yściu Lamy do Churull czyli do pałacu 
| Wice - hana; przybył on do brzegu rzeki gdzie 
Ly 
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go mnóstwo czekało ludzi. Miał na sobie 
płaszcz z żółtego iedwabiu , kolor ten bo~ 
wiem lubią bardzo Mongoły, głowę iego 
przykrywała okrągła gronostalowa czapka. 


Gdy go na ręku na drugi brzeg przeniesiono, ` 


wsiadł znowu na konia, Grallung trzymał mun* 


sztuk, a ieden z niższych xięży niósł przed 


nim hebanową laskę. Lama zsiadł przede- 
drzwiami Churull, wszedł do namiotu modli-- 
twy, schylił się trzy razy przed ołtarzem, 
 potćm na obszernem usiadł węzgłowiu, płaszcz 


żółty i bóty czerwone zrzucił , ramiona po barki 


obnażył i na krzyź złożył nogi, wszyscy żaś | 


kapłani przed nim uklękii. 


Po nieiakim czasie Wice — han dwóma - 


synami i mnostwem saissangów czyli szlachią 
otoczony, zbliżył się do niego. Suknia iego 
była z błękitnego iedwabiu złotem i sre- 
brem tkana. Głęboki Lamie oddał ukłón, i 
dość blisko przy nim usiadł. Dway synowie 


skłoniwszy się trzy razy stanęli za namio- 
tem, aż póki ich nie zaproszono, aby poni- , 


żey oyca usiedli. W krótce przyszła żona 


Wice - hana z dwóma córkami. Ta podo- | 
bnież trzy razy schyliwszy się przed Lamą > 


J1zg( - 
aż do ziemi, obok syna usiadła, Poważny 
Kapłan na te wszystkie hołdy lekkićm tylko 

skinieniem ręki odpowiadał. 
Zaczęto potóm uroczśfią modlitwę, pode 
czas którey w koley pełne czasy mleka ż 
herbaty , toż pułmiski z mięsiwem i'cia- 
siem roznoszono. W czasie modliwy lud niże 
szćy klassy (gdyż i Kałmuki maią swe ró= 
żnice ) zgromadzał się około innych szałam 
szów Churulu, bił koleyno pokłony ale z szcze= 
gulnieyszćmi minami. Zaczęto rzucać czap= 
kę tak, aby strona żółta w górę była obróco= 
na, machano rękami i naostatek pierwszćmi 
dwóma palcami dotykano się policzka. Bi- 
iąc pokłony potrzeba było głową dotknąć się 
czapki. Kiedy się miał obchod zakończyć, 


kapłani niższego rzędu przynieśli naczy= 
nia z wodą święconą, któréy pobożnym przy 
tomnym udzielali. Każdy znich część pewną 
tey wody wypił, a pozostałą resztą twarz 
umył i dwie kopićyki zapłacił. Lama, ró- 
wnie iak i jego podlegli, ma swoie przycho= 
dy. Uczta religiyna, w czasie którćy L.ma 
na węzgłowiu a inni xięża na ziemi siedzię« 
li, była pobudką do nieiakicyś iałmużny, zee 
| Ea 
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brane pieniądze na zysk Lamy oddane zoż 
stały. | 

P. Bergman- wskazuie czytelnikóm tęź 
samą drogę, którą z swoią karawaną przeby— 
wał i wszystkie zgłębia zdarzenia, iakie tył - 
ko przytrafić się mogły, aby tem lepićy da 
im poznać- szczególny narod pod różnemi 
przez siebie uważany względami. Znaydo 


wał się na igrzyskach, które niezgrabnem by— 


ły. naśladowaniem igrzysk olimpiyskich, szran= ` 


ków i zapasów średniego wieku. W tey wal- 
ce zapaśnicy xięcia z jednéy, a xiężniczki 
z drugićy strony, wielką siłę i zręczność oka— 
zali. Podług prawa ich zapasów szermierz na 
twarz lub na bok upadaiący przeciwnikowi 
zwycięstwa nie przynosi. _Wtenczas dopićro 
zwycięstwo przyznaią, gdy szermierz współ 
zapaśnika na wznak wywróci. Zwycięstwo tą 
razą skłoniło się na stronę xiężniczki. Zwy- 


4 


cięzca zbliżywszy się do xięcia uderzył czo= 


łem o ziemię, Xiąże czaszkę kobylćgo mleka 
dla ochłody, a płaszcz w nadgrodę dać mu 
rozkazał. 


ać X PS 
| Kałmuki maią także konne wyścigi, w któ= 


rych innym znajomym nie ustępuią narodów 


A 


* 
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"Meta miała wtenczas 30. do 40. wiorst długo= 


ści, iednakże konie po skończonych wyścigach 


‘nie zdawały się bydź zmordowanetni. 


Duchowni  troiakićy klassy dła rozrywki 
żawsze są przytomnymi tym światowym zaba:: 
wom. Podług zdania autora Kałmuccy kapła— 
"ni naywięcćy kochaią próżniactwo, gdyż do- 


zór nad trzodami, stołem iodzieniem poruczaią. 


swoim podległym, bądź duchownym, bądź świeca“ 


kim, całe zaś ich zatrudnienie zależy napi- 
ciu, iedzeniu i wygodnóm spaniu. Zato tóż o- 
tyłością przechodzą tych nawet . miłośników 
gnuśności, którzy słyną w Pudpicie Boala; twa- 
rze ich, podług wyrażenia P. Bergmana, są xięś 
życowi w pełni podobne, a wpółotwarte oczy 
zdaią się nie wątpliwie zapewniać o nieda- 
wnem ocknieniu Się, 

Dni uroczyste ileniwe czytanie xiąg świę- 
tych, czynią tylko nieiaką przerwę w ciągłóy: 
‘bezczynności, xięgi swoie czczą aż do zababo- 
nu, ktoby ie śmiał na ziemię położyć lub u~ 
siąśdź na nich, tenby ie przezto naybardzióy 
anieważył. Jedną £ tych xiąg pokazano P. 
Bergmanowi , lecz nim ią pozwołouo czytać, 
ręce ma w przódy umyć kazano. Wtym wła. 


bz 


x 


í 
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śnie stosunku iak postępował w czytaniu, cie- 
mni iłómacze starali się objaśnić mu to, oczćm 
sami nie wiedzieli. Niektóre ich tłumaczenia 
na osóbnym kawałku papieru wynotował, na 
który kiedy przypadkiem nastąpił, wołać na 
niego zaczęto. -P.Bergman chcąc się uniewiń- 
nić mówił, iż tylko kilka słów porozrzuca- 
nych ztey xięgi wypisał. cóż złąd, odpowie= 
dziano, słowa te wyięte są z pisma świętego sza= 
nować ie przeto potrzeba tak, iak samo pismo. Ty- 
le iednak wymógł na nich, iż mu w;iednóy 
z xiąg świętych pozwolili czytać to = ż 
co mu się podobało. 

P. Bergman przypatrywał się często temu 
w pół polerownemu narodowi wczasie ich u= 
roczystości, którym taką daią wystawę, iaki 
naybardz ćy wykształcone narody. W tenczas, 
gdy iego karawana stepy przebywała , dano 
znać o przy yciu Qber - prystawy , tak się Agent 
Dwo:u Rossyiskiego nazywa. Wice-han przyy 
mow.ł go nad brzegiem rzeki Selmy w Woł- 
gę wpadaiącćy, przyięciu temu obchody re= - 
ligiyne towarzyszyły. 

Narćd ten nie będąc cywilizowanym kie- 
dy do tego przestał podbiiać ; miało musiał hi- 
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storyi godnych uwagi dostarczać przedmiotów. 
Jednakże w czasach ostatnich przytrafiło się u 
Kałmuków zdarzenie , które iest w swoim ro- 
dzaiu szczególnem i dosyć do taiemney ucie- 
czki Izraelitów z Egiptu podobném. P. Berg- 
man ze wszystkiemi to zdarzenie opisuie szcze- 
gułami , my zaś treść iego tylko wyłożemy. 

Kałmuki początkowie nie pochodzą zkra- 
iu teraz po większey części przez nich zamie-, 
szkanego, lecz z Tataryi: skąd przyszedłszy 
między rzekami Jaik i Jamba w Kaśpiyskie 
morze wpadaiącemi, osiedli. Wkrótce mię- 
dzy ich wodzami krwawe wsźczęły się kłótnie, 
do których mieszać się Rossya zaczęła. Oko- 
ło 1751. Ubascha, ieden z ich panuiących wo- 
dzów, miał pod swą władzą sto tysięcy szała- 
szów, które od brzegów rzeki Jaik aż do Do- 
nu, łąkami okryty, na 3. do 400. wiorst kwa- 
dratowych rozległy kray zaymowały. Mo- 
narchę Rossyiskiego uznawał za dziedziczne 
go pana, który się znim raczćy iak z sprzy- 
mierzeńcem, nić zaś iak z hołdownikiem ob- 
chodził. Niezliczone trzody iego mieszkanców 
żywiły znacznieysze miasta Rossyiskie, Ros- 


syanie na wzaiem wielką mu część rozmaitych 
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płodów ziemskich dostarczali. To pewna, iż 
Ubascha winien był z nim dzielić trudy woien- 
ne, lecz zato miał pole ćwiczenia gnuśney 
swego narodu młodzieży, a przeto zdolniey- 
szym stawał się coraz do odporn niespokoy— 
nym swym sąsiadóm, iako to:  Kirgisom, Ta- 
tarom, toż Kaukazu i Krymu mieszkańcom. 


Ubąscha w pokoiu dosyć był zdolnym da 


utrzymania swéy władzy , lecz na nieszczęście 


współubiegaczem a wkrótce naywiększym ie= 
go nieprzyiacielem został Zæbæk Dorschi. ieden 
z iego krewnych, który od niego daleko wię- 
cey miał przebiegłości i obrótu.  Zeebaek sta- 
raiąc się onaywyższą władzę, oczerniał go 
przed Dworem Rossyiskim, lecz tylkó mieysce 
naypierwszego otrzymał Ministra. Zawie= 
dziona iego duma, proiekt mu zemsty podała, 
kiórego kto inny może niebyłby w stanie do— 
konać; umyślił bowiem odjąć Rossyi trzykroć 
sto tysięcy ludzi, i przeprowadzić ich nad gra- 
nice chińskie. Do dopięcia tego zamiaru trze« 
ba było Ubaschce obmierzić rząd rossyiski; 
przywieść do tego możnieyszych Kałmukow,aby 
ci znaczną część swoich maiątków, ztrzód tylko. 
składaiących się, wystawili na przypadki tak 
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długity i niebeśpięczney wędrówki. Naostaz 
tek, nakłonić cały naród do szukania za nie 
przebytemi pustyniami nowey dla siebie oy- 
czyzny wnaywiększey niepewności, czyli c cona 
tey zyskają zamianie. 

Loosang Dschaltzan Wielki Lama kana 
ków . neyprzebieglcyszy, podług Autora, ze 
wszystkich zwierzchników duchownych, dziel- 
nie wśpierał Zabaka. Toosang miał wziętość 
ze swoicy Święlości, która mu wielkie mię- 


dzy Kałraukami zjodnała zaufanie. Nadto: 


już przez swą naywyższą godność, iuż przez 


miłość, władał sercem zony Ubaschy. Zæbæk 
svystawuiąc świetny widok osiągnienia naywyż- 
szóy: władzy, potrafił także OErempella świe= 
kra na swoią nakłonić stronę. 

Trzéy ci dumy i zemsty sprzymierzeńce 
powolnych i zręcznych użyli śiódków do wpo- 
ienia nicznacznie Wice = hanowi swego zda— 
nia. Zdzićrstwo agentów i iarzmo dworu 
Rossyiskiego, nayczarnieyszemi przed nim 
odmalowali farbami, „ Przez iedne tylko od- 
„ dalenie się od państwa Rossyiskiego, mó- 
» wili, możemy się pozbydź hańbiącćy nie 


» woli, Chyką nam powrót do dawney. oy- 


i 
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, czyzny potrafi nasz byt polityczny i reli- 
giyvy zapewnić. Przemoc Europeyskich na- 
rodów powinna nas skłonić do udania się 
na zachód. U postronnych 'Tatarow mu- 
sielibyśmy zrzec się błąkaiącego się życia. 
Czyżna łonie chciwychi buntowniczych Kir- 
gizów i Bucharow spokoyny znaydziem 
przytułek. Na iednych tylko Chin równi- 
nach moglibyśmy beśpiecznie wędrownicze 
„ prowadzić życie i naszą rozkrzewiać religiią. 
Dla upoważnienia tego przedsięwzięcia 
udali się do wyroczni Thibetańskiey i odpo- 
wiedź Dalai Lamy za naywiększą zachęcenia 
pobudkę przyięli. Ta za epokę ich przechodu 
dwa lata Ery Kałmuckiey [b] naznaczyła, to | 
jest: 1770. 1 1771. | 
NENA SS RR IN ikea 
[b] Kałmukiswe dnie, miesiące i lata oznaczaią po“ 
dług imion dwónastu zwierząt, iako to: Mysz, 
Wot, Tygrys, Zaiąc, Smok, Wąż, Koń, Owca, 
Mapa, Kogut, Pies i Świnia. Kyklos Mon- 
golski czyli pewien przeciąg sześdziesięciole- 
tni, pięć razy w sobie rzeczonych dwanaście is „ | 
mion zawiera. Wyrocznia Thibetańśka wska- 
zała rok 1770. [Tygrysa] i 1771. [Zaiąca], da: 
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Wierne posłuszeństwo Zæbæka głosowi 
wyroczni, pomimo niecierpliwego zuchwalł~ 
stwa, przeszkodziło przyśpieszeniu iego proie- 
ktu. W tey przerwie Kałmuki pod dowódź- 
twem swego naczelnika weszli do woyny Ros- 
syan ź Turkami. Sam Ubascha 30,000. koni 
w góry Kubańskie poprowadził i znakomite 
nad osiadłemi w tém mieyscu Tatarami odniósł 
zwycięstwo. 

'Takowe za Rossyan. poświęcenie się i 
okazanie waleczności Kałmuków, dwo:aki 
sprawiło skutek, wzrastała ich odwaga, i usu* 
nięte zostało wszelkie podeyrzenie dworu 
Rossyiskiego. 

Obeyście się tego dworu po ostatniey 
woynie z Kałmukami, tym bardziey ieszcze 
wodzów w ich przedsięwzięciu utwierdziło. 
Dwór należney im nie oddał nadgrody „przy 
słany Ober prystawa Pułkownik Kischinskoi 


iąc niby do poznania, iż przymioty charaktery 
styczne dwóch tych zwierząt, to iest: odwaga 
i prędkość były naybardzićey do wykonania 
przedsięwziętćgo zamiaru potrzebne 
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zbyteczną swą dumą''do reszty “ich zbuntoz 


+ 


-wał. 
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Zaledwo tylko do ich kraiu przybył, od- 
krył natychmiast proiekt ucieczki i w słowach 
-nayobelżywszych do Xięcia. Kałmukow obró- | 
icit swą mowę. „ Chełpisz się, mówił do U- 
> baschi, ze. ci się twóy zamysł uda. Wiedź 
„ że otóm, żeś iest niedzwiedziem na łańcuchu 
„, przykutym, który nie tam idzie. gdzie chce, . 
-„ ale gdzie mu każą, Zabaek umiał korzy: | 
"stać z oburzenia się Ubaschi na takie obey» 
ście się, i natychmiast g0 przysięgą obowią- 
zał do spełnienia wzmiankowanych przedsię= 
WZIĘĆ. "BR 
Nim Katarzyna II z swoią radą po kil- 


ka razy przez Gubernatora Astrachańskiego ż 
.Beketofa o zamysłach Kałmuków: ostrzeżona, 
zechciała dać temu wiarę, tym czasem pro- 3 
iċkta ich coraz doyrzewały, i kiedy Beketof 3 
dla potwierdzenia swoich doniesień przybył | 
do Peterzburga, iuż wtenczas wieść doszła a - 
uciecze Kałmuków. : | 
©- Ucieczka ta w różnych mieyscach pier: * 
*wszych dni Stycznia 1771. dokonana zosta- ; 
ła. Wybiegi Zabeka naywięcey się do iey 
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skutku przyłożyły, ten bowiem niczógo ie 
| oszczędził do roziątrzenia współziomków 
| przeciwko Rossyanom , rozrzucił naostatek 
fałszywy Dworu Rossyiskiego wyrok, któ- 
tym trzysta młodzieży nayznakomitszych fax 
milii zrzekłszy się dawnego sposobu życia i' 
ubioru przodków , powinno się było udać do. 
Peterzburga do Gwardyi honorowćy 3 sam 
Zabæk miał bydź na czele tey przybranych 
. niewolników zgrai, 

Łupiestwo i wszelkiego rodzaiu bezpra= 
wia towarzyszyły ucieczce Kałmukow, ma=* 
| ło co skażonćy zabóystwami. Boiąc się, aby 
| ich nie dopędzili Rossyanie, tak spieszno. ucie— 
i kali, iż w ośm dni ze wszystkiemi: sprzętami, 
| frzodami +  wielbłądami, żonami i dziecmi ; 
kray na 400. wiorst rozległy , między rzeka= 
| mi Wołgą i Jaik znayduiący sią, przebiegli. Ti 
- na ta karawana wielką zaymowała przestszeń, 
dla tylu bowiem trzód, niezmierhychtrzeba bya 

ło pastwisk. Dzieci i kobiety postępowały zwóła 
nana wielblądach lekko upakowanych, azbroies 
ni zaś męszczyzni przednią i tylniąstraż kolua 
 mny składali, toż bronili skrzydeł. 


Ubascha z 15,000 zbroynych poprzedzał 
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Karawanę dla bronienia od napadnień jakie 
ich spotkać mogły ze strony Orenburga i Í 
Orska. Kałmuki lekkiego doznali oporu od. 
Kozakow Jaickich, którzy się bynaymniey po- 
dobnego nie spodziewali przechodu, kilka tyl- 
ko swych osad stracili, które przeszły pod 
panowanie Rossyan. Lecz wkrótce wystawieni 
zostali na wszelkie nieszczęscia i przypadki. 
Gubernator Orenburgski wysłał w pogoń za. 
nićmi Generał Maiora Trobenberga z 5,000 
regularnego woyska.  Kałmuki podtenczas 
na stepach Kirgizow, ani żywności, ani sia= 
na, ani wody napoiowćy dostać nie mogli. i 
 '[rzody i bydła pod ciężary użyte, głodem 
i podróżą wycieńczone, zdychały. Powsze= | 
- chna między nimi wszczęła się trwoga, Szla= | 
chta i celnieysi oficerowie, ięczeniem pospól-- 
stwa przyciśnieni, chcieli się nazad wrócić, | 
„| Lecz Ubascha obawiaiąc się zemsty Dworu_ i 
| Rossyiskiego nieporuszonym był w swym Zas | 
miarze. Udali się także napróżno do Zaebaeka, 
gdyż go silne nakłaniały pobudki do utrzy* 
mania tego proiektu, kiórego sam taiemnym 


Du 


<w 


był sprawcą; ten ich przekonywał, iż im po~ 
wróiu broniła przęz nica wykonana przysię= 
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ga. Nalegania, ofiary i groźby niczego na 
nim nie wymogły. Kałmuki, z natury swym 
wodzóim posłuszni, przestali prosić i daley 
szli w podróż. 

Po dwóch miesiącach przybyli do brze- 
gow Jrtysz o wiorst 500. za fortecą Orsk, 
Mam ieszcze nadzieię mieli powrótu. Lecz 
ich wodzowie kazali się im udać fna brzegi 
'Torgai. Natenczas rozpacz do naywyższego 
stopnia posunięta została. Głośno wzywali 
woysk Rossyiskich , które miały los ich zmienić, 
lecz daremne były iehusiłowania; trzeba imiby- 
ło nowych doświadczyć niebeśpieczeństw, no% 
we ponieść straty, muśieli przebywać wez- 
brane rzeki, nie mieli zaś ani materyałów 
ani narzędzi potrzebnych do wystawienia 
mostów , trzcina pokrywaiąca rzek łożyska za- 
pobiegła temu niedostatkowi. Za powiększć- 
niem nędzy i trudów rzucali cokolwiek tylko 
-ciężyć im mogło, zostawili nawet dwie arma- 
ty, które przezj2,000. wiorst blisko z sobą pro- 
„wadzili. 

Tym czasem maly oddział woyska ko- 
syiskiego, który się do Kirgizów przyłączył, 
przybył nad p rzeki 'Torgal. Generał 
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'Trobenberg, zamiast rozpoczęcia bitwy, wy= 
słał do nich Kałmuka ze strony Rossyiskiey i 
Kirgiza.  Negocyacya nie nadto się dobrze po- 
wiodła.  Kałmucy, tak iuż daleko uszedłszy, 
nie mieli przyczyny myślić o powrócie , odmó= 


wienie żądaniom Trobenberga iakimże mogło 


im grozić nieszczęściem? Wodzowie ich umieli - 


trafnie na żądanie Rossyiskiego poselstwa od- 
powiedzieć. „ Ziważcie mówili, iż my równie 


„ oddaleni iesteśmy od dawnego mieszkania, 


th 


» dnóy strony mamy się na przyszłość obawiać, 


w» ieżeli nie zemsty, to przynaymnićy nietifno- 


» ści tego dworu, który niełatwo nam prze- 
baczy, żeśmy się z pod iego iarzma wybić u: 
siłowali. , Z drugiey strony pewni iesteśmy 


wdzięczności Monarchy, pod którego teraz 
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sd wahać się wwyborze?,, Jednomyślnie prze 


to przedsięw zięlo galey. postępować Ww po á 


O 


ży. 
| . Jak tylko otóm Trobenberg powziął wia 
iomo nalychmiast udał się do naybliższey 


na Se] 


i pogranicznóy fortecy Ulsk zwanej , dokądnim 


woysko doszło, znacznie 19 5 dniową EA 


iak i od kresu długićy naszey podróży. Zi ie 


„» idziemy berło, czyż nam wypada na chwilę 
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znużone zostało. Wódz Kirgizów, nierównie 
więcey miał stałości i odwagi aniżeli Rossyi- 
ski. W obszernóy Kałmuków zastąpił pu- 
styni, gdzie oni od głodu i pragnienia iuż 
padali ofiarą. Lecz rospacz wróciła im si- 
ły. Przez dwa dni mężnie się bronili, i okry- 
„li plac trupami; bez ustanku od Kirgizów na- 
padani, nie przestawali posuwać się ku Chi- 
nóm, dokąd naostatek po 7 miesięczney pò- 
dróży przybyli, i nad brzegiem rzeki Jły obo= 
zy rozłożyli. 

Trudy i nieszczęścia rozmaitego rodzaiu 
; znacznie ich liczbę zmnieyszyły. Porówny= 
waiąc Rossyan, Chińczyków i aezę Kał- 
muków doniesienia, widzieć się daie, że mie- 
szkańce 70 lub 75 szałaszów, udali się w po= 
dróż pod dowództwem Ubaschy , i że zale- 
_dwo trzecia część przybyła do granie Chiń= 
A skich. Nic nędznieyszego had stan tych, któ- 
rzy tylu nieszczęść uszli. Wszyscy, mniey, 
więcey, byli zniszczeni. Ubożsi w naywięk= 
szym przybyli niedostatku. Z licznych trzód 
wielblądy się im tylko zostały, tym to cier- 
pliwym i trwałym stworzenióm większa część 
winna swoie ocalenie. Po 4 lub 5 na iednea 


E 
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go siadaiąc przecież celu swego dopięli. Ce- 
sarz Chiński, uwiadomiony oddawna oich zbl — 
żaniu się, kazał im schronienia i wszelkie przy- 
gotować zapomogi. Gdyż, po większey czę- 
ści swych trzód pozbawieni, nie byli w sta- 
nie daley błąkaiącego się prowadzić życia. 
Cesarz nadał im grunta, których uprawa cel-- 
nieyszą ich stała się ząbawą. 

Wspólne n.ebezpieczeństwo nienawiść 
ich wodzów poskromiło, lecz sę ta na łonie 
spokoyności odezwała. Długo ukrywana du- 
ma Zæbæka wyszła na koniec z swych gra- 
nic. Chciał koniecznie dopiąć naywyższ“y 
władzy. Wsparcie Cesarza Chińskiego, U>va- 
schce dawane, przeważyło roszczone prawo 
pierwszego. \ Wkrótce ostatni pozbył się swo= 
ich przeciwników. Tyeh śmierć tak była na- 
_gła, iż dwór Pekinu o ićy przyśpieszen u miał 
nawet podeyrzenie. Polityczne bowiein wy- 
stępki we wszystkich wylęgaią się kraiach ; 
le z niemnićy oszczercy wszędzie się także 
znayduią; maiąc przeto w téy mierze niepe- 


wne, i po wiekszéy części na pozorach wspar- 


te podania, czyż możemy: sprawdzić wypad= 1 


ki wy tak odległych zdarzone kraiach? 
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Zapytaymy się raczey iakie ucieczka Kał- 
muków w politycznym Rossyi. stanie pocią= 
‘guela -za sobą skutki? Zdaie się na pierwszy 
rzut oka, że dla kraiu, w proporcyą rozległości, 
„ nie dość zaludnionego, strata więcey 500,009 
mieszkańców niefmoże bydź oboiętną, decz 
z drugićy strony czyż nie iest do pr awdy poź 
dobnym, że bunt Pugaczewa, który w krót= 
ce potóm wybuchnął, byłby nierównie dla Ros= 
syi strasznieyszym, gdyby był te dzikie inie= 
okrzesane zaiął osady; te bowiem nietylko 
by iego pustoszące dzieliły zamysły, lecz nad= 
ito swym przykładem, postronnych pociąghię= 
łyby kozaków; kiórzy równie, iak oni, niechę- 

tnie ulegaią Rossyiskiemu berłu. 


W A adi Namerach pod innemi 
względami damy poznać Kałmuków , iako=— 
to, ze względu na religią , charakter nara= 
dowy i literaturę. 
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O Zapaleniu krtania, ( Croup) po Angielsku 
zwanym. 


Nierazem zapewne z rodzaiem ludzkim 
wzięły początek trapiące iego choroby, a licz- 
ba ich i rozmaitość stopniami bez wątpie- 

' nia wzrastając, mogą się i w czas dalszy po- 
mnażać. : Niezawsze atoli nowe odkrycie cho= 
roby można brać za iey pierwiastkowe nasta- 
nie. Często przez długi przeciąg czasu zgubne 
swole wywiera skutki, nim poznaną i rozró- 
żnioną od innych podobnych sobie zostanie. 
Często daleko pierwiey daie się poznać pospo= 
litemu gminowi , nim uwagę uczonego Leka- 
rza zwróci ną siebie; owszem nieraz iiego ba- 
czności unika. Taką iest właśnie choroba 
Krup, którćy tu opis i sposób leczenia umie- 
szczamy. 

Dawność iey ziawienia się pierwszego, 
wcale iest niewiadoma. Już między pospól-- 
stwem w Szkocyi dobrze znaiomą była, iró- 


żnemi ią nazywano imionami, kiedy pier- 


wszy z Lekarzy sł: Franciszek Home zaczął ią poa. 


Gada: 
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strzegać:-- Onią pićrwszy w Ru 1765. od 
chorób podobnych katarowych rozróżnił, iey 
naturę, przyczyny i. właściwy sposób lecze 
nia opisał, nazwawszy ią po łacinie Su/focatio 
Stridulą [a]. Późniey w dziele przez się wy- 
danćm pod tytułem: Principia Medicine , mie- 
szcząc ię chorobę między niegorączkowemi, 
tak ią opisuie. 
„ Chociaż; mówi, choroba nieiest wcale 
„ towa, ani osobliwsza, do naszego czasu nie- 
„ Zmaną prawie była, dla podobieństwa z cho= 
„,robami katarowemi lub plucowemi, łagodności 
„Ssymptomatów, dziecinnego wieku chorują- 
„cych mieyscowego iey powstania. Nay- 
„, pierwszy , przez otwieranie ztey choroby po:- 
" „marłych osób, przyczyny iey śledziłem ina- 


3 zwisko nadałem , iako się to obszerniey w niem 


fa] Po Home różne iey autorowie ponadawali imio- 
na. Itak: Crawford nazywa ią Cynanchæ Strie 
dula, Disert, Inaug Edimb. 1771. Starr, Mor- 
bus Strangulatorius. Philos. Transac, N: 495. 

` Morbus Truculentus Infantum Francof ad Viadrum 


et in Vicinia grassans 1750-11 de = <=} -1 
Angina Polyposa s. Membramacea Michaelis; Ar gene 


torat: 1778, i t,d. 


3 198 (- 


„dawno, wydanym przezemnie traktacie oka- - 


„zuie. [b] 

„Wiek niemówlęcy po odłączeniu od 
„piersi, i dziecinny do 12. roku napada. Rza- 
„dko ią widzieć można przesiępuiącą te gra- 
„nice. W mieyscach nadmorskich i niekiedy 
„błotnistych, wzimie i porach roku wilgo- 
„tnych szczegulniey się okązuie. 

„Zaczyna się od trudnego oddychania, od 
„ kaszlu lekkiego, troche konwulsyinego inie- 
„„kiędy chrapliwego, od głosu skrzypiącego 
„nakształt: piania koguta, od pragnienia, pul- 
s SU prędkiego iw saab pospolicie mo- 


„,cnego; częsio od bolu tępego niekiedy zna- 


„„brzękłością w części wyższey krtania. Na— 


„koniec puls staie się prędszym, miękkim isła- 
„bym; odchodzi maierya kleyka i ropiastą; 


„uryna także nabiera kleiowatości, oddech 


„przyśpiesza się; a chory w niespokoyności i 


„tęsknocie , lubo przy zupełnych zmysłach i 


[b] Ten traktat przetłumaczony pofrancuzku, wy- 
dany został pod tytułem: Recherches sur la Nie 
twe, 16 cause et ia guerison de la Croup, 1765, 
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„używaiący pokarmów, czwartego lub piątego 
„dnia życie kończy. 
„„Po otwarciu zmarłego, cała wnętrzna 
„„gardziela powierzchnia znayduie się pokryta, 
_„nienaturalną, białą i ciągnącą się błoną, na 
„kształt rurki, która dla środkuiącey materyi 
„„kleykiey , łatwo od części pod sobą zosta.ą- 
, P de 
„cych, lekko zapalonych, oddziela się. W roz- 
„„gałęzieniach gardziela błona stopniami prze- 
„chodzi w kley albo w kleiowato-ropiasią ma- 
„teryą, wypełnialjącą niekiedy pęcherzy- 
pkh... 
„Od kleiu lub błony g gardziel zacieśniaią— 
„ Cey pochodzi g głos ostry. Gorączka Wszczy— 
„na się, dła uwolnienia ciała od. kleiu w ży 
„łach, i od błony zewnątrz naczyń będą ej. 
Za zatkania Gardziela, bronchiow i pęcherzyków 
„powstaie trudność oddychania. Między in- 
„némi tty niesłychaney choroby Fenomena- 
„mi, zadziwia w niey naybardziey nieczułość 
„gardziela, z natury swoiey nieskończenie 
s SApS; Pomaga podobno do tego powolne 
1 nieustanne zbieranie się ig gstwienie kle- 
IR 
„Poznaje się ta choroba z oddychania 
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„prędkiego, kaszlu przerywanego, z nienad-- 
»werężonego przełykania, gorączki ostrey > 
„ z szybkiego biegu symptomatów, a szczegól- 
„niey z głosu skrzypiącego [vox stridula |. 

„Jest ona bardzo niebcz pieczna, a chory, 
„chociaż nawet dobrze się mieć zdaie, w wiel- 
„kKiey zawsze zostaie niepewności. Często 
„Śmierć nadchodzi, kiedy otaczaiący bynay— 
„ mniey się iey niespodziewaią. Jeżeli choro- 
„ba iest w samym początku, ieżeli oddech nie- 
„zbyt trudny, puls mocny, ieżeli taż choroba 
„iest w stanie zapalenia, a głos w płaczu tylko 
„lub kaszlu skrzypie ; chory w niepewności 
„ żostaie. Naypierwszym znakiem umniey- 
»SZzoney choroby iest kaszel wolnieyszy. Przy= 
„Chodzą czasem chorzy do zdrowia, "błonę i 
„ kleiowatą materyą wyrzucaiąc przez kaszel. 
„Jeżeli zaś oddech mocno cierpi, ieżeli ropa. 
» odchodzi, a puls prędki isłabszy , twarz czór- 
„ wienieie , wielka tęsknota iniespokoyność na- 
„pada; w ówczas śmierć {szybkim zbliża się 
„ krokiem. 


» W stanie zapalenia, przed uformowa- 


„niem się błony, zapobiegać należy chorobie, 
» 1) Krwi puszczenie powtarzając dopóki puls 


4] 


f 


H 
j 
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„na nie pozwala, przysadzaiąc potóm piiawki 
„do krtania. 2.) Lekarstwami łagodnie, ale bez 
„ przerwy, wolność żołądka utrzymując. 5.) Pa- 
„rzenia i kataplazmy zewnątrz przykładając. 
„4.) Parę wody ciepłey i octu z powietrzem 
„do płuc wciągaiąc. 5.) Plastr ciągnący koło 
„szyi przykładaiąc, wypróżniwszy wprzód na- 
„leżycie naczynia. 

„ W stanie ropienia, kiedy się iuż błona 
„formuie i wypróżnienia powtarzane szkodzą, 
„wtenczas: 1.) starać się należy o wyrzuce- 
$ nie błony, obudzaiąc drażliwość gardziela 
„przez mocny womit, lub parę irrytuiącą do 
„płuc wprowadzoną. 2.) Kiedy to wszystko 
„nie pomaga, czy niemożnaby doświadczyć 
„ Bronchotomii. czyli przerźnięcia gardziela dla 
„ wydobycia tey błony ?,, 

Oto iest obraz choroby przez sł: Home od-- 
malowany. Za iego przewodnictwem, iakby 
zletargu obudzeni Lekarze, licznie ią obser— 
wować poczęli. Rozumiano z początku, że by— 
ła Endemiczną,iak np. unas kołtm, i samey 
tylko Szkocyi właściwą, gdzie ią w części 
wschodniey Krup (Croup) a w zachodniey 
duszeniem (stuffing) w pospolitym ięzyku nazy- 


9 
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waią; lecz niewątpliwe w krótce nauczyło do- 
świadczenie, że nietylko wcałey Anglii, ale 
icż we Francyi, Niemczech i w całey w po- 
wszechności Europie od dawna znaydywała 
się, nie umiano tylko iey rozróżnić od podo= 
bnych chorób katarowych; w czćm inay la- 
wnicysi Lekarze, między któremi dosyć iest 
wspomnieć wielkiego Boerhawe i sł: iego wy- 
kładacza Van-Świeten, szczęśliwszemi obser- 
watorami od innych zapewne nie byli, ponie- 
waż tak ważńey choroby w dziełach swoich 
nie opisali. 3 

-U nas w różnych stronach kraiu zdaie się 
bydź dosyć nierzadką; lubo długo zaniedbany 


stan nauki lekarskiey i w ogulności wszyst 


kich nauk fizycznych, trzymaiąc ducha do- 5 


ciekań, nieiako w uśpieniu, wielkiey liczby po- 
sirzeżeń zebrać nie dozwalał. 


Zatrudniaiąc się odniemałego czasu pra- 


ktyką sztuki lekarskiey w tuteyszćm mieście i 
w różnych stronach Litwy, miałem kilkokro- 


tnie sposobność chorobę ię postrzegać , i o dość 


częstóm ukazywaniu się icey od światłych 
Lekarzów słyszeć. Z takowych po. nies 


kióre tu umieszczam,” 


CĄA 
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Postrzeżenie 1. w Roku 1797, na początku 
Kwietnia, pi zeicżdzając przypadkiem przez 
wieś iedną w powiecie Wiłkomićrskim, wi- 
działem dziecię maiące lat g. od dwóch ty- 
godni, iak powiadano chore, które przy nay= 
większdy duszności, fiegmę sztukami, do bło- 
"ny podaricy podobnemi , wyrzucało. Znay- 
d iąc chorobę w tym stopniù, wktórym isto- 
‘tnie lekarstwa womity wzbudzaiące i Merku- 
ryalne służą, a niemaiąc ich z sobą; usu- 
szył m korzonki Fiotka pachnącego | Viola odo- 
rata] (c) i uiłukłszy na proszek, dałem dwa 
razy po 5. gran, kióre zadrugim razem W g0— 
dzin dwie womit obity z. wyrzutęmi flegmy 
wzbudziły i stolec rozwolniły, flegma zda” 
wała się łatwiey potćm kawałami odchodzić, 
Nazaiutrz przymuszony w dalszą puścić się, 
drogę, zostawiłem tyzannę ięczmienną z mio- +; 
dem czystym za napóy, nieśmiciąc rzeczone - 
go proszku w ręce niewiadomych oddawe KA 


Mówiono mi przy tem A: iż bard zo 


[c] Obacz opisąnie NZS w, X, Lit p. guna zita 
na karcie 430. r 
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wiele dzieci wieyskich, z tey samey choro- 
by, w tym roku pomarło, kilka dni tylko po- 
dobnym sposobem choruiąc. Podczas moiey 
iednak bytności, więcey nadto iedno chorych 
niebyło, z którem, co się po moim wyieździe 
stało , niemogłem się dowiedzieć. 
Postrzeżenie II. w Roku 1798.w czasie ie- 
sienny, zino — wilgotnym, poznałem w Gu-. 
bernii Mińskiey starca sześdziesiątletniego, 
który maiąc obowiązek piwniczego przy pea 
| Wwoyin dworze rad się napiiał, miał przytćm 
| mieszkanie bardzo wilgotne nad wodą spo- 
koyną położone. Zachorowawszy na ten ga- 


tunek zapalenia gardziela, bez naymnieyszey 


czerwoności i obrzękłości gardła, bez żadney 


„oraż przeszkody w połykaniu, przy innych 
znakach tey choroby, leczył się wprzód sam, 


jak nazywaią domowemi lekarstwy, do któ- 


rych wino i wódka wchodziły. Kiedy 1u% 


choroba, wdniu 4. od nastania swoiego, do 
osłatnićy przyszła doyrzałości, udał się do 
J Przy: , 


mile po radę, ale pomimo wiadomych sta- 


| k 
rań , w kilkanaście godzin, przez uformowaną 


blong, życie utracił, 
omnie TL w Roku 1799. JP. Briotet 


4 


re 
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Professor Chirurgii wezwany był do chore- 
go maiącego lat 45. mieszkającego naprzed- 
mieściu Wileńskićm Snićpiszki zwanćm, z po- 
łożenia swoiego bynaymniey niewilgotnóm , 
który wyrzucaiąc, iuż uformowaną z tey cho- 
roby, błonę, staraniem iego szczęśliwie wy- 
leczonym został. W ciągu choroby, wyrzuw ił 
iednego razu kawał błony, nakształt pnia ro- 
śliny iakiey, z gałąskami podobnómi do pnia 
i gałązek gardz ela ['Trachea et Bronchia] 
który w spirytusie w gabinecie anatomicznym 
iest zachowany. 
Postrzeżćnie IV. Przed kilko laty wPo- 
wiecie Brasławskim, Dama iedna pięcio dnia i 
mi przed: połogiem zachorowała na ten stra- 
 szny gatunek choroby. Na mieyscu rozumia-. ` 
| mo z początku, że dostała zapa'enie Pluc, [pe 
ripńeumonia] lecz gdy stosownych do tego le 
karstw używanie nic nie pomogło, a chorą 
| wyrzucała kawałami błonę; przysłano sz- kaé 
| pomocy w Wilnie, i przywieziono kawał tey 
! fałszywey błony, z uwiadomieniem o sympto- 
matach; z czego wnet poznano chorobę Krup; 
ale iuż ratunek był zapóźny, i ta nieszczę- 


Śliwa dnia 2. po połogu, a 7. od początku cho- 


HRaę. umarła.  Przysłany urywek tey błony, . zacho 
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"toby, wyrzucając kawały fałszywy ey błony, - 1 


wany znayduie: się w spirytusie w gabinecie 
anatomicznym. i 
Postrzeźenie V. Późniey cokolwiek siostra - 
rzeczoney damy, będąca na pensyi w Wilnie, ] 
z teyże samiey choroby, utraciła życie. Zia- | 
kiey. okazyi mówiono .dosyć. dowodnie, że i | 
oyciec pierwszey z tych dam, podobnie bło- 
nę fałszywą wyrzucając, Życia dokonał. Ja- | 
“kowa okoliczność gdyby licznieyszemi Sprin A 
f dzona była postrzeżeniami, potwierdziłaby 
miyemanie tych, którzy chorobę Krup za suk- 4 
cessyiną poczytuią. A 
Postrzeżenie VI. w-Roku rekni 
1805. ostatnich: dni miesiąca Lutego, w czasie j 
zimno -wilgotnym i ciągle pochmurnym.przy* A 
była pewna Dama ze wsi do Wilna z synem À 
cztóroletnim,: który w-krótce po przyieździe | 
zachorował, iak się otaczającym zdawało na | 
Katar. Późniey dostał duszności od flegmy, | 
w którey z niciakiey przykrości porywał się A 
nagle iakoby podskakuiąc. Ze to dz'écie | 
5 sto pietwiey zc słabości kiszek i żołądka po= Ą 
<ebnie zapadało, rozumiano, że i fa dolegli- | 
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wośśbyła tego samego rodzaiu i Kwiatem ią 
Lipowym i Rabarbarum leczono, Lecz kie~ 
dy za dni kilka choroba. doświadczonym le- 
 karstwom nieustępuiąc, coraz. bardziey się 
wzmagała; wezwany zostałem około godziny 
5. zpołudnia. Znalazłem właśnie początek 
rozwiiającey się choroby Krup. - Nieprzeraża - 
iąc nikogo z otaczający h okropnością iey 
skutków, czekałem wyraźnieyszego ukazania 
się symptomatów. Jakoż tegoż samego dnia 
około pułnocy naywidoczniey gatunek choro— 
by okazał się, i ów głos skrzypiący, który ią 
szczególniey charakteryzuie , znalazł się wy— 
raźnieyszym. Uznawszy natychmiast potrzebę 


upuszezćnia krwi, gdy ztąd wynikaiącą wie” ką 


_ boiaźń i przerażenie w otaczaiących, a szcze- 


gulniey w matce postrzegłem; niechcąc onych 
pomnażać, i widząc, że ieszcze kilkagodzinna 
w tey mierze zwłóka złych skutków ciągnąć 
niebędzie; odstąpiłem tym czasem przedsię- 
wzięcia. Znaiąc iednak nieodbitą konieczność 
Użycia wszystkich skutecznie działaiących le- - 
 karstw, dla bezpiecznieyszego w tak kryty- 
cznym razie postępowania proponowałem we» 


zwać drugich na radę Lekarzy; atym cza= 
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sem starałem się rozwolnić żołądek=la. 


watywani i syropem złożonym z syropu 
Rabarborowego i syropu manny po dwie 
uncye; do czego dodałem soli arcanum dupli- 
catum zwaney, bo samym syropom żołądek 
wcale niebyłby. posłuszny. Dla utrzymania zaś 
transpiracyi i dla odwilżenia kaszlu suchego 
przepisałem herbatę z kwiatów następuiących 
Recept: 

Kwiatu Maczku Polnego — Papaveris Rheados. 


—  Bzowego — Sambuci Nigrze. 


—  Dziewanny — Verbasci  Thapsi eg > 


Siq: [d] 


po garści; oraz syropek odwilżaiący złożony 


zSyropu Slazowego — Syrupi Althee. 
Ocet z Miodem gotowany— Oxymel simpl. po tó- 


ġwney części, i Gummy Arabskiey drachmę 


iedną. Tego syropu kazałem dawać często 
po łyżeczce samego iednego, albo razem zziół- 
kami. Po rozwolnieniu źołądka, zdawałysię 
ku dniowi łagodnieć nieco symptomata ; nie- 
_ bezpieczeństwo iednak bynaymniey nie ustało. 
Natychmiast więc, iak tylko wydniało , za- 


r WAN ZA ZZ, 


fd] Ob. opisanie Roślin ip: Jundziłła, 


OZON ZEN PRĘT joga. 


NY RRT 
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sprosiłem stosownie do wyboru matki, na ra- 


„dę, JP. F Piotra Franka Professora Kliniki, 


z którym iuż spólnie prawie aż do końca cho 
roby pilnowaliśmy chorego. A nayprzód ka- 
zaliśmy przypuścić kilka piiawek w schyle- 
niu łokcia, zostawuiąc przy pierwszych wszyst- 
kich lekarstwach, z dodatkiem orszady z mi- 
gdałów słodkich w funcie wody, z drachmą 


Rs ; > : 
iedną gumy Arabskiey. Po upuszczeniu krwi, 


śpuściły nieco z tonu symptomata; ale oko= 


ło godziny 6, wieczorney znowu się puls pod- 
niosł znacznie. Powtórzyliśmy więc, przy- 
puszczając piiawki wmieyscu iuż samey cho- 
roby, to icst na samym przodzie krtania, 
Niespuszeiąc się w tym działaniu na Chi- 


rurga, przez cały czas pulsu doswiadczałem, 


dopóki twardość iego nie zmiękczała, i zua- 


czney wnim odmiany nieuczułem. Nazaiutrz 


wszystko złe zmnieyszyło się, prócz oddycha- 


' nia, które bardzo mało złagodniało. Daliśmy 


zatem dwa grana Mercuri dulcis [e]; kazali- 
G 


fe] Sposób leczenia merkuryalny pierwszy raz był 


użyty wAnglii w Łiwerpooł przez Dopfona le- 
karza wtym mieście Bicch: Med, Domn. T. v. 
R Geneve. 
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śmy smarować przednią część szyi maścią 
merkuryalną unguentum mercuriaeł a na wierzch 
przyłożyć kataplazma, czyli kaszę zmiękczaią 
cą zchleba białego i nieco szafranu, razem 
w mleku gotowanych. Ku wieczorowi zno- 
wu się znacznie puls pódniosł; trzeci raz za- 
tem piiawki przypuściliśmy do ręki, i przy- 
łożyliśmy wezykatorya na całey przedniey 
część! szyi, nieprzestaiąc około tego plastru 
smarować maścią merkuryalną. Około pułnocy 
dałem drugie dwa grana Mercurii dulcis. Nazaiutrz 
wszystkie symptomata złagodniały znacznie, 
transpiracya równa po całćm ciele, auryna po- 
kazała się mętna i kleyka, prócz tego kaszel 
bardzo wolny zflegmą wolno odchodzącą. i 


Dziecko tego dnia weselsze, cackami 


swoiemi bawić się zaczęło, apetyt, którego: 


dotąd niebyło, znalazłsię. Pozwoliliśmy kleiek 


owsiany, śliwki gotowane i iabłka. pieczone. 


Stolec był wolny, dwa lub trzy razy w dzień, za | 


pomocą wyżey przepisanego syropu a »óźnie ww; 
] } ; 


i Mercurii dulcis. Prócz tego wciągał parę wo- 


dy ciepłey do pluc kilka razy na dzień przez 


całą chorobę, za pomocą leyka, dobrze do tego 


> przystosowanego. Tegoż dnia ku wieczorowi, ża 


7 
fd 
1 
3 
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` bardzo nieznacznie, iak zwyczay, gorączka się 


wzmogła; ale około północy, gdy transpiracya 


% 


znacznieysza nasląpiła , gorączka ta, ledwie nie 
zupełnie, ustała. Jeszcze tego “dnia dwa grana 
Mercurii dulcis, i wszystkie napoie przepisane 
z klcykiem owsianym kontynuował, niemaiąc 
żadney przeszkody przez. całą chorobę, w przc= 
łykaniu, chociaż obrzękłość samego krtania (Ła= 
rynx) troche była za dotknięciem znaczna. Dnia 
4 uryna bardzo mętna, kaszel wolny z flegmą 
kleyką, oddech naywolnieyszy, dziecić zupeł- 
nie zaczęło bydź wesołe, Od tego dnia- do-7, 
prócz ziółek, syropków i orszady wyżey wźmie= 
nionych, nie więcey nieużywało; dia utrzyma- 
nia tylko- wolnego żołądka kazałem dawać sy= 
ropek otwierający na początku pr zepisany: ż 
_ Dnia 5. i 6. widziałem lekkie obrzęknienie dzią= 
seł, przy bardzo małey gorączce wieczorney 
z nieznaczną saliwacyą, którey otaczający nie- 
‘dostrzegali. Do dnia 8. ùtrzymywało się dziecię : 
w łóżku, w cieple umiarkowanóm. Odtąd cho- 
dzić zaczęło po pokoiu; a we dwatygodnie zu- 
pełnie zdrowe, po mieście było wożone. (Dal- 
szy ciąg w następującym numerze.) 
Andrzey Matusewicz, 
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List do Gminu, z P. Thomas. 


Ty! którym ślepa duma zuchwale pomiata, 
Którego ród bez przodków, a bez pieszczot lata, 
Co ciężar praw ramiony dzwigaiąc własnćmi, 
Pracą królowi twemu, i twćy służysz ziemi: 
Zbiorze obywatelów godzien poważenia, 
'Którego dwór poniża, lecz mędrzec ocenia; 
Gminie! ia gardzę pycką, niech inny w potrzebie 


Uwielbia możne głowy, ia piszę do ciebie. 


Patrzącna tych mocarzów, których cię blask mami, 


Słyszę, iak los przykremi: winisz utyskami, 
Zelisz się na twą nędzę, zayrzysz im pozłoty; 
Zmay twoię godność, umićy cenić twe przymioty: 
Ty, stanowiąc byt kralów, i potęgę całą, 

Darzysz ie obfitością, i otaczasz chwałą. 

Czy Monarcha szczęśliwy , mądry i potężny 
Prawidłami honoru zarządza lud mężny; 

Czy obywatel wolny, i pod iednym stanem, 
Zyie posłuszny prawu, i brzydzi się panem; ; 
Czy Despota, katami otoczon do koła, 


Depce nogą, zchylone braci swoich czoła: 


Twóy przemysł nieustanny, twe czynne ramiona, 


Mnożą wszędzie iestestwa ludzkiego nasiona; 
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Z twoiey pracy świat cały korzysta i żyie, _ 

A cóż ma od stu królów, prócz iarzma na szyie ? 

Które woiownik nisźczy, ty ocalasz plemie, 

Ty użyżniasz przez niego spustoszone ziemie, 

Smutna natura ludzka twoiey winna pieczy ` 

Te rośliny, któremi żywi się i leczy. 

Podła to, mówią, sztuka, licha ról uprawa, 

Tyś dobroczyńcą ludzi, a małaż to sława? 

Twóy pług, twoia motyka, drogie sprzęty twoie 
Świetnieysze są W inych oczach,niż te dumme strole, 
"Te klucze, wstęgi, krzyże, mitry i korony, 
Których blaskićm znikomym tron iest otoczony. 
'Twoia sztuka iest pierwszą, bo żywi narody; 
Miała ona ołtarze, kiedy świat był młody. ; 

_Z tego pola, g gdzie zboże z pod ręki twéy wzrasta, | 

Ide wielbić cię ieszcze, między wielkie miasta. 
Ziemia na swoićm łonie dźwiga ie wspaniale, 
"Tam iaśnieie ród ludzki w swćy naywyższćy chwale. 
Tam i kunszta, bez których słaba nasza postać, 
Musiałaby żyć w nędzy, albo dziką zostać, 
I kunszta, które wytwór przemyślny upłodził, 
Ażeby miękkim żądzóm człowieka dogodził, 
Przepisy gieniuszu Z Gielną łącząc Pracą, 
'Tysiącznemi skarbami oyczyznę bogacą. 


— Twoićm dziełem te kunszta ; one się stó razy 
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Dia szczęścia ziemi rodzą na twoie rozkazy. 
Pod twym młotem żelazo pokornie się zgina; 
Od ciebie swóy kształt bierze i drzewo i glina; 
Umieiętna dłoń twoia len, iedwab bogaty, 
Runa owiec i złoto przerabia na Szaty; 
Qna w wnętrznościach ziemi twardy kruszec grzebie, 
Oczyszcza, i publiczney udziela potrzebie. 
Twoiém dłótem i marmur gładko wykrzesany, 


.Zdobi ołtarze Bogów, i królewskie ściany. 


Niedość, że czynisz dobrze twojemu krajowi; 


'Twóy dowcip całéy ziemi pożytki stanowi. 

Ty, oba światy; handlu spaiaiąć ogniwóm, ` 
Stawiasz bezpieczne mosty na morzu burzliwćm. 
Jeśli królowie zbroyni wiodą spór o kraie, 
Waleczność twoja wyrok, i kres woynóm daie. 

Z twych piersi słabe państwo ma obronne wały, - 
Yy potężnóm ramieniem krzepisz tron zachwiały. 
` Gardzę ia panem, który, dumny z urodzenia, 


Gniie nienżyteozny na łonie zgorszenia. 


-Niechay marny blask oka naszego nie łudzi: 
Tam iest prawdziwy honor, g 
Gminie! pr óżno ci a sławę wydzieraćj 
Ty umićsz dla oyczyzny i żyć i umierać. 


dzie pożytek ludzi, 


ENIE ER RESIN ZZ - 


ENT VOVA Y 


za 
h. 


se W WWE AZY 


Jest jeszcze rzadsza korz yść, godna większey chwały, 8 
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Test spokoyna niewinność, tę ci Nieba dały. 


Pan nia świelne-honory, król obszerne kraie, 
Bogacz kosztowne skarby , a Gmin obyczaie. 
Wysileni roskoszą , wielbiąc siebie sami, 

I wyższćmi dworzanie pyszni godnościami, 


Suchém się przypatruią obliczem niedoli: 


Gmin zaś rodzi się czułym, i nędza go boli. 


On wśpiera nieszczęśliwych, koi ich rospacze, - 
I czuie w sercu roskosz, gdy z nimi zapłacze: 
Nie ma on tey słodkości, tego wdzięku lica, 
Któremi się dziś pańska obłuda zaszczyca. 
Nigdy też rozum iego, za zwyczaiu wzorem, 
Nie kształci mowy swoićy błyszczącym polorem; 
Ón uymuiącey ma śię maski nie przybiera, ; 
Tą maską iest przystoyność, nie zaś cnota szczera, 
Wytworność obyezaiów, zgon ich zapowiada. 
Ci kształceni dworzanie, któremi zysk włada, 
Głoszą ludzkość, a zbóyczćóm leią krew żelazem, 
Tak, maią blask marmuru, lecz i twardość razem. 
"+ O iaków prosty Rolnik w większćy u mnie cenie, 
Któremu prawa pisze święte przyrodzenie. 


Szlachetne serce mieszka $y grubćm iego ciele, 


_ Jak złoto zagrzebane w nikczemnym popiele, 


Niecliay zbrodnicza ręka targa się na trony, 


I z królewskiego czoła potrąca korony: | 
wy J 
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Nie, Gminie, ty nie umiesz, E m zamachem, 
Obalać Rząd, i ziemie przerażać postr achem. 
Jeżeliś kiedy ślepo za zbrodnią szedł w ślady, 
Jeśli iesteś narzę: lziem i ofiarą zdrady; 
Wichrząca duma panów, maiąc stér twéy łodzi, 
Ziapędza ią na głębią burźliwćy powodzi. 

Kiedy lwy toczą krwawe z tygrysawi boie, 
Aby w lesie utrzymać panowanie swoie: 


Maiąc niewiele ziarna na własny uży tek, 


Bezpiecznie mrówka w ziemi kopie swóy przybytek,» 


Dzięki niebu, że istność usunęło moią, 
Oq górnych stopni, które nad przepaścią staią. 
Idąc na świat, nie wziąłem z mego Rom 
Ni złota, ni dostoieństw, ni blasku imienia. 
Lecz ieżeli mam cnotę, a ta cnota śmiała 
Tutrygą i niewolą zawsze pogardzała ; 
Jeśli się serce moie bliźniego użali; 
Jeśli ie czysty płomień przyiaźni zapali; 
Jeśli czarny występek do gnićwu mię wzruszy; 
Los móy nadto szczęśliwy, bo mam wielkość duszy, 
Czy kto mniema, że szczęście w pałacach przesiada? 
Ze ieździ sześcią koni, nb na srebrze iada? > 
Te skarby, te godności, ten tłum uniżonych 
Często nędznymi czynią Jaśnie Oświeconych, 
Boleść truie ich uczty, i wesołość kradnie; 
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Pijąc ze złotey czaszy, znaydnią śmierć na dnie, 

Słodsza leszcze trucizna , lecz i okrutyieysza 
Zaraża lat ich wiosnę, i bieg życia zmnieysza. 
Patrz, jak leniwym krokiem wielkość ich zbolała 
« Wlecze drzące ostatki wytartego ciała, 
Jak zbytek wyrył marszczki na pożółkłćy twarzy, 
I w kwiecie wieku swego są młodzieńce starzy, 
Roskosz dla całey ziemi tyle łask czyniąca, 
 Udręcza ich bolami, i do grobu strąca. 
Im smutek towarzyszy, za niemi żal ściga, 
Ich wiecznemi troskami katuie intryga, 
Dla nich duma niesyta swe męczarnie lęże, 
Dla nich zemsta sztylety, a zazdrość ma węże. 
Pod purpurą i złotem, kaydanami brzęczą, 
Odbieraią cześć boską, a w uciskach ięczą . 
Gminie! namiętnościami twe serce nie pała, 
Praca czerstwość twoiego utrzymnie ciała. 
Ach! kiedy ńie ma zdrowia , cóż po maiestacie? 
Na dworach noc bezsenna, a ty sypiasz w chacie. 
'Fwoie zmysły pod wodzą rozumu nie błądzą; 
Ty roskosz ostrzysz trudem, a podniecasz żądzą; 
Gdy ci swićżego rana, dni iasnych pozwoli, 
 Uwielbiay za to niebo, i ciesz się z twéy doli. 


cj. Kruszyński, 
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WIADOMOSCI ROZMAITF. 


P. Peron, wysłany przez Instytut Narodowy 


Francuski.przy wyprawie morskiey kapitana Bau- 
din, przedsięwziął i do skutku przywiodł -wiele 
doświadczeń, dla dowiedzenia się iaka iest tempe- 
ratura NIOrZA W różnych głębokościach ? z których 


się pokazuie, że temperatura ta, tém iest niższa, im 


| większa głębokość. Wypadek z godny takowy: z; 


doświadczeniami poprzedniczemi niektórych Angi = 
kow nainnych czyniońem morzach, zbiia dostatecznie 


sławne niegdyś przypuszczenie środziemnego ognia 


(feu central) na którym Buffon systema swoie 


budował. Podług tych doświadczeń wypada, iż 

w morzach bardżo głębokich, może dno, nawet na 
` A $ r 

samym równiku, ciągle bydź lodem okryte. I po= 


nieważ na wysokich górach ten sam przypadek 


ma mieysce, to iest: że w naygorętszych nawet 


krajach, ciągle maią śniegi i lody na swoich 


wierzchołkach, więc naywyższa temperatura ziemi 


| jest oczewiście na iey powierzchni, od którey od 
dalaiąc się w iednę eży w drugą stronę, co raz 
się bardziey pomnieysza. Ta piękna prawda o- 
wiera „obszerną drogę do nayważnieyszych wnio=. 


* 
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sków w nance o ciepliku i meteorologii. 

PP. Vauquelin i Fourcroy, rozszerzyli wia- 
 domości nasze o działaniu kwasu salelrowego na 
X włókno zwierzęce. Wiadomo dobrze Chħemikóm 
ze produkta tego działania różne są, podług mo- 
cy kwasu, i różnego czasu przeciągu.  Ż dokła- 
~ dnieyszych wspomnionych Chemikow doświadczeń 
wypada, że mięso zwierzęce, na które kwas sa- 
letrowy „działa, zamienia się nayprzód w istotę 


żółtą, mało się: w wodzie rozpuszczaiącą, i mało 


maiącą smaku, lecz pomimo tego kwaśną; że się: 


jotóm przez dalsze działanie tegoż kwasu prze” 
S ji 


istacza w podobną materyą żółią i kwaśną, lecz 


bardzo się rożpuszozającić i bardzo gorzką Že na- 


S koniec stanowi massę rozpuszczającą się i zapal- 


ną, a nawet, co nas naywięcey zastanowić powin= 


ny proch strzelecki, lecz i przez uderzenie, 
` Indycht daie tę samę istotę, i w większey 


, nawet: ilości, aniżeli 'ciała zwierzęce. PP, Haus- 


smann i W elther, pierwsi ią od nieiakiego czasu 


ią, iż się formuie przez uyście z mięs zwierżę- 
cych saletrorodu, i przez połączenie się wodorode 


x węglika z madproporcyą kwasorodu z kwasu 


mo, delonuią 4, nietylko przez ciepło iak zwyczay= . 


postrzegli. PP. zaś Feurcroy i Vauquelin rozumie=* 


dt 
Wiza 


) 230 ( 
wziętego. Domyślaią się nadto, że istota żółta far 
buiąca . żółć, i daiąca kolor skórze i urynić w 
- żółtaczce, powstaie także z połączenia się kwąsp- 
rodu z włóknem krwi lub mięsa. 
Sposob, którego używaią do zrobienia gorzkicy 


` tey istoty, iest następuiący: Biorą część iednę in= 


dychtu lub mięsa, i cztery lub pięć części kwasu 


saletrowego, którego moc na areometrze iest sto= 


pni 20; gotuią mieszaninę tę, aż do zupełnego 
rozpuszczenia; paruią solucyą do gęstości syrupu, 
dla wypędzenia większey części kwasu saletrowe- 
go, i pozostałą Imassę rozpuszczają na nowo w 
wodzie. 

Dodawszy do roztworu tego, solącyi węgla- 
nu połażowego, oddziela się po nieiakim czasie 
mnóstwo drobnych i cieukich krzyształow, które 
maią wzmiankowaną iuż wyżey własność pioro- 
nuiącą. Ta własność niepozwoliła dotychczas przy- 
wieśdź do skutku rozbioru szczególney tey istoty; 
to tylko pewna, że potaż do nagłych detonacji, 
koniecznie jest potrzebny; oddzieliwszy albowiem 
alkali przez kwas iakikolwiek, istota gorżka tra- 
ci tę własność zupełnie, i pali się tylko sposobem 
innych ciał zapalnych. 

Istota ta szczególna, nięczerni kwasu siar- 
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-czanego na Zimno, i nie ma naymnieyszego zapa- 
chu kwasu saletrowego. Alkali rozpuszczają ią da- 
iąc iey kolor krwi i nieoddzielają z niey ammo- 
miaku; oczyszczona zupełnie z potażu, ma wyrażne 
charaktery kwaśne, infnzyą turnesolu czerwieni, 
w wodzie się obficiey, aniżeli w związku z alkali 
rozpuszcza, i krystallizuie się w piękne igły ka- 
loru cytrynowego. > 

P. Rumford, pomnożył nowemi doświadcze- 
niami wiadomości nasze o cieple. Wiemy doia- 
kiego stopnia można natężyć ciepło, zbierając pro- 
mienie słoneczne przez szkło palące; lecz pozo- 
; stało do rozwiązania pytanie, czyli przez ten spo- 
sob powiększa się prawdziwa moc ogrzewaiąca 
, promieni? czyli też natęża się iedynie, przez ze- 
| branie ich w mieysce daleko mnieysze? 
Dla dowiedzenia się o tém, wypełnił wodą 


naczynie metallowe w któróm umieścił ciepłomierz, 


a ścianę iednę naczynia czarnym powleczoną ko= 
lorem, wystawiał na promienie słoneczne, uwa- 
żaiąc iak wiele się woda ogrzewa. Promienie te 
raz puszczał na pomienioną ścianę naczynia ró- 


*miolegle, drugi raż zbierał przez szkło palące , 


| mnieysze, chociaż ilość promieni zawsze iest ta 


i 


lecz tak ażeby koło światle iuż było większe już 


"= 
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sama. Z ciągu tych doświadczeń pokazało się, iż 


woda zawsze się w równych czasach do iednego 4 | 
ogrzewa stopnia, a zatóm, że moc ogrzewaiąca 
promieni słonecznych iest zawsze w stosunku ich 
wielości. 

Wątpliwość o ilości nowych mie ialiówznayń 
duiących się przy platynie, nie iest dotąd rozwią= 
zana. < > 
P. Descostils, a późniey PP. Fourcroy ij 
Puuquelin, znaleźli przy niey nowy metall, któż 
rego nie nazwali, zakładając sobie daley śledzić A 
iego własności; ci ostatni nadto, znaleźli przy pla- $ 
tynie żelazo, miedź, ołów i chromium. P. Ten- 
nant, opisat dwa metalle będące "przy surowey ŽA 
platynie, które nazwał iridium i osmium, a P. Wal- Ą 
laston dwa inne, 'to iest Rhodium i Palladium. : d 
P. Wallaston pierwszy wynalazca Pallaru nic- 
ogłaszał z początku sposobu iego w ydobyjcia, sta 4 
wiając nieiako sidła na Chemików, któr zyby ños 
wy ten wynalazek wyśledzić chcieli. Jakoż w 
krótce potym P. Cheneylx ogłosił, iż mniemany | 
nowy metall składa się z żywego: srćbra, i platye A 
ny, i sposob robienia go Z ya dwóch istot a=- 
pisał, Lecz P. Guyton, a późniey PP. Rose, 
Gehler, i i Richter, nigdy sposobem P. Chenevis me- 
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tallu tego otrzymać nie mogli. Teraz P. Wallaston 


opisawszy sposób wydobycia Pallasu z platyny, 
dowodzi, iż metall ten w samey rzeczy iest nowy 
i udzielny, i że mniemanie P. Chenevix iest fał- 
szywe. . Tym sposobem wszczęty iest nowy spór, 
który  dalszemi doświadczeniami rozwiązać po- 
trzeba. 

Mówią, iż dawne kościóły w Pestum znajo- 
= me w dzieciach- staroźylney sztuki, maią bydź 
kosztem korony Neapolitańskiey, ile można, hay 
lepićy odnowione. Sławne te gmachy równie, iak 
rzymskie © oliseumza nayszacownieysze we VYło= ` 
 szech starożytności zabytki są uważane. Naczy= 
nie starożyjne zmaru Z wyspy Paros kióre=- 
RE ow katedralnym do chrztuuży- 


wanga , ma bydź do Muzeum zwrócone. Wy- 


borne to jednego rzeźbiarza Ateńskiego dzieło x 


oprócz. nóg, ma 56 palmów wysokości. Ośm fi- 


E Sgur wyborney roboty składają płaską rzeźbę, i wy- 

rażaią Nimfy, Bachusa Ww Postaci dziecinney, i 

~ Merku ego. 

UN EOPyw ania w Pompei idą bardzo szczęśliwie 

| z przyczyny niedaw nego „odwiedzenia  krolo- 
wey Neapolitańskiey, i familii krolewskiey, od- 


kopano dawną budowlę, w którey znależiono rzad- 
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'kiey piękności naczynia, medale, instrumenta ni~ 
zyczne i co nierównie większey iest wagi Herku- 
lesa z. bronzu, w tey postawie, kiedy doścignąwszy: 
w biegu zabiia sławną łanię Dyannie poświęconą. 


W témże mieyscu kilka pięknych: znaleziono obra= 


zów, między któremi nad inne celuie Dyanna w= 


tey postawie, kiedy ią niespodzianie zeszedł Akte= 


on. Koloryt -Dyanny podobien naydoskonalsz 


mu dziełu, iakie tylko w tym rodzaju wyszło z pod > 


pędzla 'Tycyana. W ogólności: obraz ten walczy 
` o pierszeństwo ztćm wszystkićm, czemu się do- 
tychczas w naszych dziwiono Muzeach. Mówią, 
iż królowa chce koniecznie, aby rzeczony obraz 
naprawiono. Rozkazała także kawalerowi Ve= 
nuti, aby pod iego przewodnictwem z marmuru, 
alabastru i kruścu zrobiono w Rzymie, w małey 
podziałce Pompeią, i to wszystko, co to mieysce | 
godnego uwagi zawiera. Pod przewodnictwem te- 


góź kawalera Venuti teraz właśnie dokończono mo 


delów kościołów w Pestum, które dzieło P. NG 2 


nuti w hołdzie królowey złożył. 


